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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

Hi u ro A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o ' ,  plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI  o h  n a  ulica Karola Ludwika 1. 9

Wc W iedniu: pp. H aasenstein & Vogier, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. scnalek, A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. D anneberg; w Paryżu: C. Adam 38 , 
rne de \a re n n e

Ogioczenia przyjmuje się za opłatą I ©  centów od jednego 
w iersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynacn i inne prywatne 
kom unikaty po aronice za  jeden wiersz 9 0  ct.

Pryw atne korespondencje 1 3  i nekrologja 3 0  centów o«i 
wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. wychodzi codzienne nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie fSi rano

Przedpłata wynosi we Lwowie:
l loczme 18 zł. — półrocznie 9. zl. — kw artalnie 4 zł 

50 cL miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę do 
domu dopłaca się ‘20 c t  m.eL.^cznie.

L przesyłką pocztową w państw ie austijackiem , rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kw artalnie 6 *ł. — 
m iesięcznie 2 zł.

Z przeiyłką t^cztow ą za gran.cę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kw artalnie 12 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajearji rc-rw ? 90 
franków — kw artalnie 20 uanków .

B i u r o  R e a a k c j i  ,D ’_em u Polskiego*, pLt ILtrjacki 
liczba o i 7. TelefoL d r . 71

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Numer „Dziennika ro(Miegr“ kosztuje tf c i

Niemcy 
i  r o z p o r z ą m i i  j ^ y t t w u  d la  S z lą s k a .

Lwów 31 stycznia.
Rozporządzenia językowe, wydane przez 

m inisterstw o sprawiedliwości dla Szląska, wielce 
wzburzyły Niemców Szląskich, k tórych boli n a ­
w et ta  odrobina sprawiedliwości, w ym ierzona 
ludowi polskiem u. Niemcy sądzą bow iem , iż 
oni tylko jedni m ają praw o do życia w A ustrji 
i że oni panow ać powinni nad  wszystkimi in­
nym : narodam i, zam ieszkującym i A ustrję. Żą­
dać, aby polski lub czeski chłop otrzym yw ał 
z sądu i urzędów pism a w zrozum iałym  dla 
siebie języku, jest według Niemców bezczel­
nością, dom agać się od urzędników  szląskich, 
aby znali język ludu, w śród którego żyją i dla 
którego urzędują, je s t zbrodnią. Takich żądań 
w edług posła szląskiego Kaisera, nie napotyka 
się w żadnem  państw ie ani w Europie, ani po­
za E u ro p ą ; Turcji naw et m uszą Niemcy za­
zdrościć.

Poseł Eaiser, w ypow iadąjąc swe tw ierdze­
nie, mówił to, co pow tarza tysiące Niemców. 
Czyż więc z takimi ludźmi m ożna dysputow ać, 
przekonać ich i żyć z nim i w zgodzie? Dlatego 
też wobec takiego zaślepienia Niemców nie m o­
żna się spodziewać polepszenia stosunków  m ię­
dzy Niemcami a Słow ianam i. Lecz niem a złe­
go, coby na dobre nie wyszło. Im  ostrzej Niem­
cy na  Szląsku występować będą z nieuzasad- 
nionem i żądaniam i, tern więcej ludność sło­
wiańska budzić się będzie do życia i tern ener­
giczniej opierać się będzie zuchwałości niem iec­
kiej. Niemcy tylko na tern u tracą, a Polacy i 
Czesi hartow ać się będą do rozstrzygającej 
walki.

W śród pism szląskich najbardziej nieprzy­
jazne stanow isko wobec rozporządzeń języko­
wych zajęła Silesia. W ola z patosem , że czegoś 
podobnego Niemcy nie zniosą i że nie poprze­
staną  staw iać czynnego i biernego oporu. W zy­
wa niemieckich urzęduików  i adw okatów , nie­
mieckie gm iny wiejskie i miejskie, jednem  sło­
wem wszystkich do stanowczego odparcia bez­
czelnego zam achu na stare  niemieckie przywi­
leje i na możliwość objaw iania niemieckiej na­
rodowości. Zapowiada, że uporczywie opierać 
się będzie wszystkim słowiańskim  błogosław ień­
stw om , aby ratow ać niem iecką kulturę  przed 
ciemiężeniem.

Podobnych grozb Silesia więcej jeszcze 
św iatu obwieściła, lecz n a  szczęście papier j°s t 
cierpliwy, a p rok u ra to r Cieszyński nie bierze 
widać na serjo gróźb, bo inaczej skonfiskował­
by Silesię za buntow anie urzędników do niepo­
słuszeństw a względem władz i praw nie wyda­
nych rozporządzeń. ,1 my też — pisze Gwiazd­
ka Cieszyńska —- gróźb Silesii bardzo się nie 
obaw iam y, bo, chw ała Bogu, z każdym  roniem  
rośniem y w siły i m am y dosyć środków  po 
tem u, aby w ykonania w ydanych rozporządzeń 
przypilnować. Zaznaczam y tu  wyraźnie, że bacz- 
nem  okiem kontrolow ać będziemy działalność 
urzędników , że każde niezastosow anie się do 
rozporządzeń piętnow ać będziem y w gazetach, 
wym ieniać będziemy nazwiska urzędników , w no­
sić zażalenia, podnosić w ykroczenia w radzie 
państw a i nie dopuścim y, aby praw a naszego 
ludu były zaprzepaszczone.

„ W iem y dobrze, że sądy szląskie zawisłe 
są od sądu wyższego w Bernie, który mimo 
rozporządzeń nie uznaje języka polskiego za 
krajow y i praw dopodobnie i nadal nie będzie 
uwzględnić! przy obsadzeniach m iejsc sędzio­
wskich potrzeb polskiej ludności, jak to na 
przykład czyni od długiego czasu w sądzie bo- 
gum ińskim , z którego język polski w zupełno­
ści jest wykluczony. Praktyce tej będziemy się

(U)
A n t o n i  Wferytus .

Z pamiętników pająka.
O B R A Z K I .

(Ciąg dalszy).
Miałem głowę nabitą  takimi projektam i 

ładnych zysków, jak  ta  baba, co to niosła ko­
szyk z ja jam i i m ówiła S3bie, że z ja jek  będą 
kurczęta, z kurcząt dwie kury i kogut, które 
gdy sprzeda, to  kupi sobie cielę, a z cielaka 
znów będzie krow a, a  ta  da dużo cieląt, i... 
babie koszyk w ypadł, ja jka  się potłukły, 
a z niemi uciekły kurczęta, kogut, cielę i 
krow a...

No, ale moj weksel nie mógł się stłuc ani 
zgubić, bo m iałem  go w bardzo porządnym  
pugilaresie, umieszczony w obszernej kieszeni 
rów nież bardzo porządnego su rdu ta , ani za 
długiego, ani za krótkiego, tylko w sam ą miarę.

Bałem się jeszcze jednej rzeczy. W yglą­
dałem  dosc szajgecowato i w ydaw ałem  się 
m łódszym , aniżeli bytem . A nuż ten Bonisla- 
wski z takim  m łodym żydkiem i gadać nie 
zecłteeF... Ale m yślę sob ie : skoro m u pow iem , 
że to  ja  jestem  właścicielem wekslu i weksel 
ten pokażę, to jem u przecież będzie wszystko 
jedno, czy ja  młody, czy stary, czy wysoki, 
czy m ai; .. On musi widzieć we m nie tylko 
swego wierzyciela, a ja  w nim  swego dłużnika.

T ak  rozm yślając, zaszedłem ns ulicę N o­
wogrodzką i pow olutku, jak  przystało na finan­
su ję , dostałem się Da drugie piętro bardzo po ­
rządnej kam ienicy; tam  śmiało pociągnąłem  za 
rączkę od dzwonka. W iedziałem od stróża, że 
m ój klient j c.zcze z dom u nie wyszedł.

O tworzyła mi służąca i nie wpuszczając do

jeszcze ja r iś  czas spokojnie przypatryw ali, 
a  jeżeli nie nastąpi zm iana na lepsze, znajdzie 
się i na takie postępow anie odpowiedni środek. 
Rozpoczniemy pomiędzy polskim  ludem  a g i ­
t a c j ę  z a  w c i e l e n i e m  s ą d ó w  z p o l s k ą  
l u d n o ś c i ą  d o  s ą d u  w y ż s z e g o  w K r a ­
k o w i e ,  a jesteśm y już teraz pewni, że lu ­
dność polska w przeważającej swej większości 
stanie po naszej stronie. Zebrać petycje nie 
będzie tak  trudno , a  poparcia całej prasy pol­
skiej i całego społeczeństwa polskiego możemy 
być pewni.

„Z powyższego przedstaw ienia rzeczy wi­
dzimy aż nadto jasno , że Niemcy, zam iast uznać 
Słowian za rów noupraw nionych obywateli, nie 
m ogą się wyleczyć z urojonych pojęć o jakiejś 
wyższości szczepu niemieckiego i b rną  d a le j  na 
oślep w swoim szowinizmie i nezwzględności. 
Kiedyż nareszcie ockną się i zaprzestaną d r ę ­
czyć Słowian, m ających rów ne praw o z Nie­
m cam i! Może to  kiedyś nastąpi, lecz p raw do­
podobnie będz!e już zapóźno, bo stare nie- 
miec' ie przysłowie p o w iad a :

D ie t D inge Kommen auf der Welt zu s p o i :
D .t Reue, der gute hath und der Deutsche*.

Koszta mcM aa Kejach M a i
W lutym 1898 r  uchwalił sejm wezwani) 

do rządu, ażeby w celu zredukow ania kosztów 
ruchu na kolejach lokalnych ułożył w porozu­
mieniu z wydziałem krajow ym  osobny regula­
m in ruchu dla kolei lokalnych. Zarazem upo­
ważnił sejm  wydział krajow y, aby, w razie gdy­
by rząd nie przychylił się do znacznego obni­
żenia kosztów ruchu, objął na próbę ruch na 
takiej kolei, k tórą  uzna za stosow ną i co do 
której uzysta  zezwolenie rządu.

Powyższą uchwałę sejm ową zakom uniko 
wał wydział krajow y m inisterstw u kolei żela­
znych z prośbą o oświadcżen‘e się, czy wogóle 
i w jakiej m ierze m inisterstw o skłonnem  jest 
poczynić starania, aby koszta ruchu na zbudo­
wanych kolejach lokalnych zostały do tego sto­
pnia R edukow ane, iżby zwyżki czystego docho­
du z ruchu  wystarczyfy chociażby na oprocen­
tow anie i um orzenie kapiiału zakładowego, przez 
kraj zagw arantow anego.

W odpowiedzi na przedstaw ienie wydziału 
krajowego oznajm iło m inisterstw o kolei żela­
znych, iż obawy objaw ione w sejm ie opierały 
się na  cyfrarh  prelim inow anych kosztów ru - 
cbu, a nie na  efektywnych w ydatkach. Mini­
sterstw o kolejowe oświadczyło zarazem  wydzia­
łowi krajow em u, i ze swej strony jest za obu i- 
żeniem kosztów ruchu na kolejach lokalnych 
i że odpowiednio do tego wydało stosow ne po­
lecenie do dyrekcyj kolei państw ow ych w Gali­
cji. M inisterstwo kolejowe oświadczyło w końcu, 
iż gotowe je s t zarządzić w tym  przedmiocie 
osobną ankietę przy współudziale wydziału 
krajowego.

W ydział krajow y przedłożył odpowiednie 
wnioski w spraw ie owej ankiety i w kwestji 
tej toczą się obecnie dalsze pertrak tacje  wy­
działu krajow ego z rządem .

Włościanin o ruchu ludowym.
O rzy m u jem y  następujące p ism o: Już da- 

w ro  do W as nie pisałem , dziś jednak  wziąłem 
za pióro, aby zilka słów napisać, gdyż jestem  
bardzo zaniepokojuny tern, tak  nieszczęśhwem 
rozdrobnieniom  na kilka obozów czyli party j 
ruchu  ludowego w naszej biednej Galicji. Po­
zwólcie więc, że i ja , jako chłop, wyrażę o tej 
spraw ie swoje zapatryw anie.

Gdyby jeszcze ten ruch ludowy sam  przez 
siebie dzielił się na rozm aite obozy, to  pom y­
ślałbym sobie, że on jeszcze nie dorósł, bo nie 
pojm uje tego, że tam , gdzie jedność, tam  i siła.

przedpokoju, kazała czekać w sieui. T o  mi się 
bardzo nie podobało, lecz odrazu stanęły mi w 
myśli bardzo m ądre słowa Mendla, k tóry  tak 
pow iedział;

— W  naszym fachu należy być przyguto- 
wanym  na różne niegrzeczności. Są klienci, 
którzy m ają różne fanaberje. Niech oni je  so ­
bie m ają, lecz m uszą za nie płacić. Ile razy 
klient mnie zwodzi, ja  m u za to  doliczam  pro­
cen t; powie mi przykre słowo, ja  m u  znów 
doliczam p ro cen t; a przypadkiem  posunie się 
do obelgi czynnej, to jeżeli niem a świadków, 
także doliczam p ro ren t, a gdy są świadkowie, 
to... grożę skargą krym inalną i znów doliczam 
jeszcze dw a razy większy procent. Nasz fach 
ma swoje przykrości, naw et bardzo duże nie­
przyjem ności. ale kto ich nie doznaje ? gdzie ich 
n iem a?

Czekając więc tak w sieni, bo mi służąca 
bez cerem onji drzwi przed nosem  zatrzasnęła, 
pam iętny m ądrych słów Mendla, postanow i­
łem , że za to czekanie musi Bonisławski za­
płacić.

Po kw adransie, a  może i dłużej wpuszczę 
no mnie do przedpokoju, dokąd zaraz wyszedł 
mój pierwszy klient, a widziałem go już u dziadka 
dwa razy.

— Proszę powiedzieć panu Cytwarowi, 
że ja  po godzinach biurow ych sam do niego 
zajdę, a tu  masz kaw aler na  orzechy.

To m ów iąc w sunął mi w rękę czterdzie- 
stówkę. Inny na m ojem  miejscu byłby się może 
obraził, ale ja , w mvśl uczyuionych postano­
wień, niczem się nie obrażałem . Owszem, 
czterdziestówkę wziąłem ; skoro dają, dlaczego 
nie b rać?  W szak i przysłowie pow iada; głupi 
daje, m ądry  bierze. Ale sw oją drogą, grzecznie 
się tłum acząc, pow iedziałem :

Kto zna h istorję naszą, ter. wie, że Ojczyzna 
nasza upadła nie z braku  sił, lecz z braku  je ­
dności, bo każdy z naszych m agnatów  chciał 
być wielkim rządzcą kraju , chciał wydawać 
rozkazy, a  tu  nie było kom u słuchać.

Dziś m am y coś podobnego w naszej bie­
dnej Galicji. Jeżeli przed 20  laty lud był cie­
m ny, nie łączył się w tow arzystw a, m e odby­
wał zgrom adzeń, ani wieców, ale był cichy i 
żył z sobą w zgodzie, to dziś jest zwichrzony, 
ohałam ucony, nie wie kom u ufać i kto m u do­
brze życzy, a to dlatego- że pow stało kilka 
stronnictw  ludow ych pod różnymi tytułam i, a 
każde z nich łowi lud nasz na swą stronę i o- 
biecuje m u polepszenie bytu, r-y li jego doli. 
Mimo tych obiecanek ludowi coraz gorzej się 
dzieje.

Zdaje mi się, że podzielenie się ludu na te 
stronnictw a, nie szkodziłoby m u, że żyłby w zg o­
dzie i wiedział kom u ufać, gdyby przewodnicy 
tych stronnictw  ustawicznych w ojen ze sobą 
nie prowadzili. Przewodnicy ci w gazetach sw o­
ich napadają na siebie, jeden drugiem u, Bóg 
wie, jakie złe czyny zarzuca lud, a czytając to 
wszystko, nie wie, kogo się m a trzym ać. Lecz 
trudno  dzisiaj te stronnictw a ze sobą pogodzić, 
aby wszystkie ożywione były jednym  duchem  
i oddychały m iłością bliźniego w sercach sw o­
ich, bo głęboko już zapuściło korzenie ziarno 
niezgody, rzucone przed kilku laty przez ks. 
Stojałowskiego na tych ludzi, którzy nie mniej 
żyją i p racu ją  dla indu, jak i on, bo nie 
może obok siebie znieść n itogo , chce tylko si.m 
przewodniczyć ludowi, gdyż w m ętnej wodzie 
debrze ryby łowić.

Bardzo to zły przykład ks. Stojalowski 
daje tą  niezgodą. Kto go nie siucha, z nim  ra ­
zem nie idzie, tego on szkaluje w swoich ga­
zetkach w niesłychany sposób. Przecież nie wy­
pada tak  działać kapłanowi. W nim  pow inna 
być cierpliwość i pokora, a  nie m ściwość i za­
zdrość. Gdybyśmy, lud pracujący, tyli tak 
mściwi, zazdrośni i chciwi władzy, jak  ks. ISto- 
jałowski, stalibyśm y się rozbójnikam i w gm i­
nach wiejskich, ale my idziemy za głosem pism a 
świętego, k tóre  m ów i: kto się podwyższa, bę­
dzie poniżon; a kto się poniża, podwyższon bę­
dzie. Tych kilka słów pud uwagę dla ks. Sto- 
jałow9kiego daje w łościanin.

M adej Smrek z Brzegów, pow. wielickiego.

Demonstracja bonapartrstOw w Paryżu
Paryż 28 stycznia.

Bonapartyści paryscy urządzili wczoraj wiel­
ką dem onstrację na  rzecz wskrzeszenia cesar­
stwa. W jednym  z tutejszych teatrów  daw any 
jest od kilku dni d ia in a t pt. „K iól rzymski.* 
W czoraj na przedstaw ienie tej sztuki w Nowym 
teatrze przybyło przeszło 2000 bonapartystów  
ł najwyższych sfer towarzyskich i zakupiło p ra ­
wie wszystkie m iejsca w teatrze. Były to  ro ­
dziny M uratów, Neyów, Legrouzów , G irardi- 
nów  i w. i., craz ich przyjaciele i stronnicy. 
Każde słowo dram atu , m ające jakąś aluzję do 
Francji i cesarstw a było żywo oklaskiwane i 
w itane okrzykam i.

Jedna z osób d ram atu  m ówi w sz tu ce : 
.F ra n c ja  żąda cesarstwa.* Na to  odpow iada 
am fitea tr: „T ak jest i m y żądamy cesarstwa.* 
Dalej mówi a k to r: .F ran c ja  zupełnie cię zmie­
niła Siała się polem wyzysku dla spekulantów . 
(Huczne oklaski). Syn Napoleona nie m a co 
robić w tej złodziejskiej jaskini (oklaski) Ale 
myśl o cesarstw ie nie zginęła 1“ Gdy ak to r w y­
powiedział ostatnie zdanie, te a tr  cały zabi zmial 
burzą ok lasiów  i słyszeć się dały o k rzyk i: .N ie  
zginęła, n iel Niech żyje cesarz! Precz z żydam i! 
Cesarz niech przyjdzie!*

Gdy aktor, grający rolę ks. M etternicha, 
m ó w i : ,w e Francji niem a już miejnea dla

— P an  dobrodziej jest w błędzie, ja  nie 
przychodzę od pana  Cytw ara, tylko od samego 
sieb ie ; nabyłem  weksel najform alniej i mnie się 
należą pieniądze.

— GoP ta t i  m iody sza jgecjuż  się puszcza 
na  lichw ę? — w ykrzyknął Bonisławski.

I ten szajgec i ten paskudny wyraz lichwa, 
bardzo mi się nie podobały, ale powiedziawszy 
sobie: .zapłacisz za to  większy procent*, rze­
kłem z całą grzecznością, ale i z godnością:

— Czy ja  szajgec, czy nie szajgec, to chy­
ba do naszego interesu nie należy ; gdyby n a ­
w et m ałe dziecko miało pański weksel, pan do­
brodziej i takiem u dziecku m usiałby pieniądze 
wypłacić.

— Masz pan rację, panie... panie... jakże 
się nazyw asz?

— A ron Gukier, dc usług pana doorodzieja 
— odpowiedziałem  jeszcze grzeczniej.

— Chodź więc, panie Gukier, do m egc ga 
hinetu, m am  jeszcze pół godziny czasu, to  po­
gadam y o m oim  wekslu, skoro jesteś jego w ła­
ścicielem... No... no..., jeszcze też nigdy z takim 
m łodziutkim  finansistą nie m iałem  do czynienia.

T a  uprzejm ość nagła, a szczególniej to 
s ło w o : .pogadam y* bardzo m nie ucieszyły.

Żebyś ty kochanku m iał pieniądze n a  za­
płacenie wekslu, to  byłbyś nie potrzebow ał ze 
m ną gawędzić, tyłku otworzył pugilares i... cały 
in teres w jeden m om ent skończony.

Bonisławski, o ile w przedpokoju był z po­
czątku opryskliw y, teraz, u  siebie w gabinecie, 
(bardzo porządnie um eblow any pokój, obliczy­
łem na oko, że b iurko, o tom ana i dwie szafy 
są więcej niż dwieście rubli w arte), stał się 
nadzwyczaj grzecznym, podsunął mi wyścielane 
krzesełko i klepiąc po ram ieniu, żartobliw ie po­
wiedział:

syna N apoleona", publiczność protestu je w ołając: 
.N iep raw d a! Jest za nim  arm ja! Niech żyje 
a rm ja ! Niech żyje cesarz!*

Przy końcu przedstaw ienia nastąpiła  burzli­
wa dem onstracja. Publiczność w ołała: .N iech 
żyje c e sa rz ! niech żyje a r m ja ! Niech żyje F ran ­
cja 1* W  końcu urządzono wielką owację obe­
cnemu w teatrze ks. M uratowi.

Jeden jedyny gość w teatrze zaprotestow ał 
przeciw tej dem onstracji w ołając: vive la repu- 
bligue! — ale zebrana w teatrze publiczność 
tak groźne zajęła wobec niego stanow isko, że 
musiał um knąć z teatru .

Umizgi a rzeczywistość.
W ostatnim  czasie, m ianowicie z pow odu 

uroczystości Mickiewiczowskich, Wśród liberałów 
i publicystów rosyjskich zauważyć m ożna p e ­
wien dodatni zresztą objaw  w yrażania sym patji 
dla społeczeństwa polskiego. W ybitnym  w yra­
zem tego był niedaw no bankiet w Petersburgu, 
urządzony ku uczczeniu pamięci Mtckiewic/a, na 
który przybyło stukilkudziesięeiu literatów  i 
dziennikarzy rosyjskich. Mimo nie dającej się 
zaprzeczyć życzliwej i szczerej atm osfery, panu­
jącej na tem  zebraniu, czuć było tam  pew ne 
dyplom atyzowanie, pew ne niedom ówienia i 
pew ną jakby um yślną nieścisłość w wyrażeniach 
i zapatryw aniach, może dlatego, aby w danym  
razie nikt nie móg! nikogo pociągnąć do ża­
dnej, choćby tylko m oralnej odpowiedzialności.

Słyszeliśmy ten n . . frazes ładnie brzm ią­
cy o wspóluej pracy i o tern, że na polu eko- 
nnm icznem  m am y razem  z R osją dużo do dzia­
łania w im ię jednakow ych zasad i haseł etycz­
nych. Tym czasem  dla kogo to m a być ta  wspól­
na p raca?  Dla państw a rosyjskiego? Ależ to 
państw o m im o robienia miłych oczu przez lite­
rałów  rosyjskich, potęgą sw oją nas przygniata, 
gnębi i tą  państw ow ością sw oją Cuce nas tak 
przykryć, aby św iat ani jednego polskiego sa­
m oistnego rąbka nie widział

Co zaś do jakiejś wspólnej pracy na polu 
ekonom icznem  w imię jednakow ych zasad ety­
cznych i haseł — to naw et w abstrakcji nie 
m ożna sobie w ;obrazić  takiego .p o la* , na k tó- 
rem by m ożna spokojnie i pożytecznie pracow ać 
wowczar. gdy na poiu naredow em  obdzierają 
nas ci sami .przyjaciele ekouomiczni* ze skóry. 
Na kuli ziemskiej nie było jeszcze takiego na­
rodu, któryby ekonomicznie drugi naród  kochał, 
a pol.iycznie go nienawidził — naród  zas, k tó ­
ryby za łachm any ekonom iczne, choćby z atlasu 
i aksam itu , wyrzekał się swoich politycznych i- 
deałów  i ze swego organizm u narodow ego da­
wałby sobie dobrow olnie wydzierać pióro po 
piórze, byłby społeczeństwem , nie w artem  istnie­
nia. Że społeczeństwo polskie nie było, nie jest 
i nic będzie nigdy taaim  narodem  — o tem  
chyba najlepiej pow inni wiedzieć właśnie lite­
raci rosyjscy.

T en  objaw  życzliwości literackiej dla nas 
jest nonsensem  bez słów, a właściwie bez czy­
nów. Polityka niszcząca nas tam  u góry u oł­
tarza  póńsiw a idzie sw oją drogą, a równolegle 
do niej biegnie życzliwość dla nas rosyjskich li­
teratów  i publicystów, k tó u y , w stając od stołu 
bankietow ego, przy którym  czcili pam ięć wie­
szcza polskiego, siadają do LiurKa redakcyjnego, 
aby napisać artykuł o potrzebie praw osław nych 
cerkwi w polskich krainach. W tem  rzecz, iż 
dodatuia i uczciwa publicystyka rosyjska nie w y­
wiera na tok sp raw  państw ow ych żadnego 
wpływu, a na opinję publiczną bardzo mały, 
lecz zresztą ta  o pin ja  wobec wszechwładności 
czynownictwa w R osji nic nie znaczy. Na wodę 
m łyna państw ow ego pracuje publicystyka u je­
m na, k tó ra  w Rosii gorsza jest etycznie, prze- 
w rotniejsza, szkodliwsza, niż żandarm erja  z ca 
tym swoim aparatem .

— No, a może cygarko zapalisz, panie... 
jakże ci tam ... bom  zapom niał.

— A ron Gukier — rzekłem, jeszcze niżej 
się kłaniając, bo to najlepsza zasada, że na 
grzeczność trzeba być dw a razy grzeczniejszym, 
co nic inte-esow i nie szkodzi.

Poaai mi cygaro, k tóre także wz!ąłem , alem  
nie zapalił, m ów iąc:

— To już  w dom u po ubiedzie, pan do­
brodziej pozwoli...

Byłem kontent, że Mendlowi, m em u przy­
szłemu teśnow i, który lubił dobre cygara (teraz 
to i ja  palę prawdziwe ham ana po 4  kop. sztu­
ka) przywiozę prezent.

— A pokaż pan ten  weksel, jak  tam  z te r­
m inem , bo już zapom niałem  — zagad >ąt na­
gle Bonisławski.

T eraz zatrwożyłem  się na dobre. A nuż on 
mi weksel wyrwie, pochwyci za kark  i za drzwi 
w yrzuci? On taki silny, barczysty mężczyzna, 
a ja  sobie szajgec m ały i słaby. Wszak podo­
bne historję, gdy nie było świadków, nieraz się 
praktykow ały; opow iadał o nich Mendel. I ja  
później m iałem  z jednym  klientem  podobny w y­
padek, ale byłem już starszy, silniejszy, mogłem 
się bronić. T eraz, gdy m nie Bonisławski zaga­
dnął o weksel, odrzekłem śm iało:

— W ekslu z sobą nie wziąi<*m, ale skoro 
pan dobrodziej reguluje należność.

— Gdzie ja  tam  regulu ję? — odpowiedział 
już całkiem otwarcie. — Co najw yżej, i to nie 
dziś, ale dopiero pojutrze, będę m óg1 zapłacić 
jednę ra tę ; zdaje się 25  rubli...

Aż się zaczerwieniłem z radości, bo czułem, 
że klient na długo mi zostanie.

Bonisławski wziął m oją cze-woność (później 
się już nigdy nie rum ieniłem , tylko raz, ze 
złości, gdy klient um arł, a poręczyciel uciekł

Rzecz prosta, nie winni są dziennikarze 
rosyjscy, których poglądy nie m ogą wpływać 
na  rząd, ale mv Polacy m am y praw o wym agać, 
aby nie zbywali naszej spraw y rom ansow ym i 
ogólnikam i, lecz jasno i bez ogródek w ypow ie­
dzieli swoje przekonania, jaki pow inien być sto ­
sunek między narodem  rosyjskim  a polskim i 
pow nni doradzać rządow i, aby zaniechał wszel­
kich aspiracyj rusyfikacyjnych, bo te są  rów nie 
głupie, jak  nie prow adzące do celu. Cóż nau* 
z tego przyjdzie, że się pije u 'to n  bankieto­
wego, n a  cześć Mickiewicza, a  u góry w ydają 
się rozporządzenia, prześladujące język polski i 
okładające karą  za wypowiedzenie Słowa pol­
skiego tam , gdzie się Mickiewicz urodził. R osyj­
scy dziennikarze potępiają ua  bankietach p ru ­
skich hakatystów , a zbyw ają milczeniem Kom a- 
row ów , G ringm utów  itp.

Nie słyszymy z ust publicystów rosyjskich 
zdania, że rząd i naród  rosyjski nie pow ium  
Polakom  w ich narodow ym  rozwoju stawiać wca­
le przeszkód, ale jeśli zdarty się jaka  sposo­
bność do publicznego m ówienia, to  słyszymy 
rom ansow e fiazesy, k tórym  rzeczywistść zaprze­
cza na lażdym  kroku. Gorzej jeszcze rząd  ro­
syjski nie byłby poszedł tak  daleko w swej n i­
szczącej polityce względem nai., gdyby go nie 
była podszczuwała publicystyka rosyjska. Żąda­
m y od publicystów nie frazesów , lecz czynów.

Listy z kraju.
StanleHtwów 29 stycznia. (Ro-sn** sty­

czniowa. — Teatr „ Wodewil“ . — Skantal
w teatrze.) Rocznicę listopadow ą święcono u  
nas uroczystym  wieczorem, urządzonym  sta­
raniem  kom itetu obywatelskiego. Pięknie opra­
cowane słowo w stępne wygłosił ze znakom itą 
sw adą prof. B ryła, poczem nastąpił śliczny 
śpiew solowy pani G em barzewskiej, deklam acja 
pani Św iertniow cj i produkcje chóru  tow. 
„Gwiazda*. Zakończył wieczór m  ak t „K rako­
wiaków i Górali*, odegrany przez baw iący tu  
tea tr „W odewil*. Ostatni ten punkt program u 
wywołał dzięki nietaktow ności dyrek .ji te»fru 
ogólny niesm ak z pow odu odśpiew ania kup>u- 
tów, pozostających w rażącej dysharm onji 
z uroczystym  nastro jem  wieczoru.

Pisząc o teatrze ^W odewil*, z źaiem za­
znaczyć w ypada, że tea tr  ten, którem u z po­
czątku towarzyszyły ogólne sym patje z pow odu 
dość poważnego pojm ow ania zadań tea tru , obe­
cnie upada ciągle i hołdując coraz to hejszej 
muzie, schodzi do rzędu prostego przedsiębior­
stw a, działającego nadto  oardzo szkodliwie, bo 
dem oralizująco na  szerok: ogół.

To też onegdaj na  przedstaw ieniu dała 
część .publiczności dobitny w yraz sw em u nie­
zadowoleniu z pow odu zbyt sw obodnego trak to ­
wania ról, którego nie chcemy bliżej charakte­
ryzować, przez „prim adonnę* pannę Tekseś, 
k tórą, mówiąc żargonem  teatralnym , „w ysy ła ­
no* przy otw artej scenie. F

Cieszanów 27 stycznia. (Drzewko dla 
dziatwy). Dnia 18 b. m. urządzono tu s ta ra ­
niem miejscowych pan  drzewko dla dziatwy 
szkolnej, przyczem obdarzono Kilkadziesiąt ubo ­
gich dzieci obuwiem , płaszczami, czapkam i, su­
kienkami, chusteczKami i t. p. Nieznana  tu  
rzecz w uaszem  m iasteczku w yw arła na dzieci 
wielkie w rażenie, k tóre m alowało się na ich 
rozprom ienionych obliczach i błyszczących za­
dowoleniem  radością oczach.

Na ś.odku  pięknie udekorow anej tuli stało 
drzew ko pięknie ustro jone, w około k tó­
rego leżały dary dla biednych dzieci i łako­
cie dla wszystkich. Po przem ow ie miejscowego 
ks. katechety dzieci deklam ow ały: kolendow aly 
na przem ian, a po serdecznem  podziękow aniu, 
wyglosżonem przez kierow nika szkoły p rzyślą-

z W arszaw y), za objaw  zm artw ienia, więc po 
w iad a :

— T aki m łody finansista powinien być wy­
rozum iałym  i cierpliwym.

— P an  dobrodziej zapom niał cuyba o si ro­
jem  zobowiązaniu. T u  ieraz niem a m ow y 
o żadnych ratach. Jedna była chybioną, druga 
także, i ca]a sum a, całe 300 rub l’ są natych­
m iast wym agalne. Mnie bardzo przykro, ale ja  
sfąd idę prosto po weksel i zaraz do sądu; 
m nie ani dnia czekać nie wolno; cały kapitał 
swój uwięziłem w ten interes, jestem  m łody, 
początkujący szajgec, jak pan dobrodziej po­
wiedział, i muszę mieć pieniądze w ructtu...

Powiedziawszy to jednym  tchem , szybko 
zbliżyłem się do dizw i.

— Ależ zaczekaj, nie odchodź, m usim y się 
porozum ieć. S sąd  ja  ci teraz w ezm ę 300 rub li?

— Tu mi wszystko jedno, albo pan, albo 
poręczyciele, htoś przecie m usi zapłacić — rze­
kłem już ostrzej, bo ośm ielałem  się coraz 
bardziej.

Bonislawsk. nie chciał m nie wypuście i w y­
dobywszy z portm onetk i trzy rub le  w; banknot 
(tyle już brał dziadzio Gytwar za kazdr w izn ę) 
rzekł, pakując mi go w rękę:

— W eź to, panie Gukier, weź i... zmiłuj 
się, daj mi chwilowo spokój.

— Powiedział pan, że do pojutrza — wiec 
dobrze, niech będzie pojutrze — odparłem , cho­
wając trzyrnblów kę i zabierając się do wyjścia.

— Ale cóż znowu... daj mi przynajm niej 
tydzień folgi.

— Nie n n g ę , na sumienie honorow e nie 
mogę. Czekam tylko do pojutrza — odpow ie­
działem, szyoko wychodząc.

(Oic^ dalszy nastąpi).
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pionu do rozdaw ania przygotow anych przed­
m iotów . Około 250 dzien  obdarzono.

N adm ienić w ypada, że fundusz na  to po­
trzebny zebrały panie, za co im też, a w 
szczególności pp. Tytusow ej Karchezowej, S ta ­
nisław ow ej Długoszowskiej, Ludwikowej Szy­
dłowskiej, Stefanowej Bielikiewiczowej i Jadw i­
dze Gnoińskiej, g rono  nauczycielskie składa tą  
urogą im ieniem  dziatwy szkoluej najserdeczniej­
sze podziękow anie z tyczeniem , aby ten  przy­
kład znalazł naślauowczynie i w  innych m ia­
steczkach nabiflgo kraju.

Doktor Kohn.
Literatura syoóska .wzbogaciła się nowym 

utworem pióra Maksa Nordaua. Jeat nim czteroakto- 
wj .dram at mieszczański z czasów obecnych* pud 
tytułem: .Doktor Kohn*, przypominający silnie
znaną sztukę Herzla .Nowe Ghetto* i pokrewną 
mu pod tym względem, łe  światłocień na scenie 
zestawiony jest tak, aieby chrześcjanie mnęli w jak 
najgrubszym mroku, a bohaterowie żydowscy pła­
wili się w potoku światła słonecznego lub męczeń­
skiej aureoli. Treść utworu, malującego w tenden­
cyjny spoaób stosunek świata żjdowskiego do cbr-e- 
icjańskiego, jeat następująca:

Dr. Leon Kohn, prywatny docent matematyki 
w jednym z małych uniwersytetów niemieckich, 
kocha córkę radry handlowego Mozera, Krystynę. 
Wprawdzie Kohn nie ma jeszcze katedry, ponieważ 
senat akademicki, złożony z antisemitów, nie chce 
go przyjąć, jednakie bohater, zachęcony otrzyma­
niem nagrody zj> swują pracę matematyczną na 
międzynarodowym konkursie, odważa się prosić o 
rękę Krystyny, ów  ojciec, radca handlowy Mozer, 
jest ochrzczonym żydem, który się jednakże tak 
wżył w chrześcjańską rodzinę swojej żony, z domu 
eon Qutnke, że obaj jego synowie są zaciętymi 
antisemitami. Jeden z nich jeat studentem, drugi 
porucznikiem gwardji.

Ojciec sprzyja zamiarom Kohna. Reszta ro­
dziny jest mu oczywiście ■tanowczo przeciwną i 
matka Krystyny przywołuje na pomoc brata swego 
superintenJenta eon Quinke, którego energiczne wy­
stąp. tnie przeciw Mozerowi wzmacnia go tylko w 
zamiarze oddania córki żydowskiemu docentowi 
Kohnowi. Gdy Kohn przybywa, ażeby odebrać o- 
itateciną odpowiedź, zostaje znieważony przez star­
szego brata Krystyny, porucznika. Pizy chodzi do 
pojedynku na pistolety — Kohn pada. Jako druga 
ofiara może uchodzić stary Mozei, który poznaje, 
że hyl dotychczas tylko łaskawie cierpianym gościem 
w chrześcjańskiej rodzinie. Idzie więc w świat, a 
z nim córka Krystyna...

Naturalnie dramat dzięki swojej grubej ten­
dencyjności obfituje w tyrady i miejscami robi wra­
żenie djalogowanego artykułu wstępnego Nowej 
Pressy. Rzecz prosta, że tendencja jest skiero­
wana do tego, aby wykazać, że wspólne pożycie 
żydów i chrześcjan jest niemożliwe z winy tych o- 
sUtnich, przyc- ,n Nordau z bezczelnością, prze­
chodzącą w naiwność, przedstawia żydowskich bo­
haterów utworu jako idealne, doskonale istoty w 
przeciwstawieniu do chrześcjan. Dr. Kohn, bohater 
tytułowy, jest charakterem świetlanym, działającym 
bezinteresownie dla innych, wielkim uczonym, od­
ważnym człowiekiem — krótko mówiąc, bohaterem 
ze starego romansu.

Niemniej idealną postacią jest ojciec Krystyny, 
Mozer, były żołnierz, ozdobiony na polu walki że­
laznym krzyżem zasługi, z czego widać, t.r Nordau 
do wy dealizowan.a swoich bohaterów używa me 
zawsze narodowe - żydowskich rysów cbsrakteru. 
Nie jest wprawdzie Mozer bez zmazy, bo wypiera 
s.ę wiary przodków, aby pojąć chrześcjańskie dzie­
wczę — naturalnie zupełnie biedne. Ale też za to 
odpokutował: rodzina zwraca się przeciw niemu
i oto pod koniec życia przekonywa się, że asy- 
milizacja nie udała mu się, że był zawsze tylko 
icmizem.

A chrześcjanie ? Ci nie są nic warci. Super- 
intendent ‘Juinkc pozwolił na związek siostry z bo­
gatym (naturalnie I) żydem Mozerem, lecz nie chce 
się za nic zgodzić na to, aby siostrzenica oddała 
rękę ubugiemu (bu oto chodzi) docentowi Kohuowi. 
Tacy sami są wszyscy: przygodna figura, rektor
uniwersytetu, który iżenil się z żydówką, ale (na­
turalnie) koloaaln.e bogatą, amiseraiccy profesorowie 
uniwersytetu przedstawieni jako skończeni głupcy i 
studenci, przedstawieni jako hołota i t. d. i t. d.

Tak się pisze dramaty żydowskie.

Gdzie żjjemy?
Dnia 24 stycznia br. odbyła się wskutek 

oskarżenia p rokura  orji państw a pod przew o­
dnictwem  radcy F ranka  rozpraw a karna, z któ­
rej znow u odnieśliśmy wrażenie, że m y autoch- 
tonow ie jesteśm y w kra ju  naszym  przez żydów 
jedynie do czasu to lerow ani i że w net przyj­
dzie nam  się wynosić do Palestyny, bo oni po­
trzebow ać będą całej Galicji dla siebie. R ozpra­
wa wykazała, że d 24  listopada r. z. w stąpiła 
17-letnia M arja W ojciechowska na służbę do 
Józefa i Ewy Dinerów, zacnej rodziny .kup iec­
kiej* z Żółkiewskiej ulicy i że oddała im swą 
książkę służbow ą, k t t r ą  D inerow a schowała do 
szuflady otw artej komody. Po kilku godzinach 
pobytu przekonała się biedna sługa, że ta służba 
dla niej je s t w prost niemożliwą, zabrała  zatem 
sw ą książeczkę służbową i edeszła. W idząc to 
Józef Diner i domyśliwszy się, że sługa zbyt 
prędko poznała się na istotnej w artości swych 
państw a i że odchodziła od nich na  zawsze, 
wybiegł za nią na ulicę, obszukał ją  po calem 
ciele, by się przekonać, ażali ona broń  Boże 
czego nie zabrała, a gdy jego przypuszczenie 
okazało się my lnem , puścił ją  wolno, lecz kazał 
lo służby wracać. W ojciechow ska wyrzekła się 

D inerów  zupełnie, więc Diner, ujrzawszy ją  w 
sobotę 26 listopada r. z. idącą przez ulicę, ka­
zał ją  stójkow em u zaaresztow ać i zeznał s ta ­
nowczo w dyrekcji policji, że ona skradła mu 
z zam kniętej kom ody 10 koszul wartości 20 zł., 
a uczynił to z zem sty za to, iż W ojciechowska 
nie chciała do służby wrócić i był pewny, że 
za takie oskarżenie posiedzi ona długi czas w 
krym inale.

Nie omylił się w tem  wcale, gdyż niew in­
ną zupełnie W ojciechowską dopiero po 14 
dniach aresztu wypuszczono, ale w krótce potem  
zam knięto do więzienia śledczego jej słnżbo- 
dawcę za zbrodnię oszczerstwa, na szkodę jej 
popełnioną, albow iem  wobec sędziego śledczego 
oświadczył on, że sam  nic nie wie, a doniesie­
nie zrobił lylko na podstaw ie opow iadania żo­
ny, k tóra zaraz zeznała, że bielizny nie racho­
wała, więc nie wie, czy jej co b raku je  i nie 
wie, czy kom oda była zam kniętą, m ąż jej zaś

zrobił doniesienie ,w  pierwszem  uniesieniu (!)* 
z obawy, że może W ojciechowska jakie klejnoty 
zabrała.

Przy rozpraw ie zaczęli znowu oboje Dine- 
rowie stanowczo utrzym yw ać, że W ojciechow ­
ska ukrad ła  im 10 koszul całkiem now ych, do­
piero co kupionych, z kom ody, ale trybunał 
orzekający nie wierzył tym razem  .stanow czym  
tym  zeznaniom* i m im o świetnej obrony dra 
Sum pera, zasądził Józefa D inera na 4 m iesiące 
ciężkiego więzienia z jednym  postem  co tygo­
dnia za zbrodnię oszczerstwa, a Ewę Diner na 
2 miesiące więzienia z jednym  postem  co ty ­
godnia za zbrodnię oszustwa, popełnioną przez 
złożenie fałszywego św iadectw a.

T ak  więc poczciwi służbcdaw cy m ą na 
jakiś czas zapew nione pom ieszkanie z usługą, 
i to bezpłatną.

W sprawie n i kasy a p t t i .
Lwów 31 stycznia.

Stało się więc to, czego przed kilku dnia­
mi nikt — pióez może aranżerów  żydowskiego 
ataku  na kasę - nie przewidywał. Zasłużony 
dyrek tor Zima, zmęczony i zdenerw ow any p ra ­
cą, usuw a się na dłuższy urlop, a jego miejsce 
zajm uje kom isarz rządow y z d o d an ą  m u radą 
mężów zaufania. W ydany wczoraj wieczorem 
kom unikat urzędowy konstatu je z całym nac i­
skiem, ż e z e s k ł a d k u j ą c y c h  n i k t  n a j ­
m n i e j  s z e j  s t r  a t y  p o n i e ś ć  n i e m o ż e  
i m e  p o n i e s i e  — dodaje jednak , że i s tra ­
ty są n ieun itn ione. k tóre jednak  m ają znpelne 
pokrycie w m ajątku kasy t. j. w rezerwach. 
T en  ustęp kom unikatu w yw ołał w mieście pe­
w ne zaniepokojenie: strach bow iem  ń.e rozu­
m uje i chw yta się w takim razie dosłownego 
brzm ienia wyrazów. Ustęp ten  zamieścił korni 
te t . aby go nie posądzono o chęć ukryw ania 
praw dy. Byłcby niew ątpliw ie lepiej, gdyby w 
kom unikacie jasno  określono rodzaj owych stra t, 
a równocześnie w yraźnie pow iedziano, kto i 
jakich środków  zam ierza użyć, celem usunięcia 
ew entualnych skutków  tych strat.

Tego ustępu kom unikatu nie potrzeba je ­
dnak brać zbyt tragicznie, znaczy on poprostu , 
że pew na sum a pretensyj gal. kasy oszczędno­
ści m o ż e  o k a z a ć  s i ę  n i e ś c i ą g a l n ą  — 
że jednak  wobec rezerw  kasy s tra ta  ta jest do 
zupem ego pokrycia. Jeżeli m ałe banki przezną 
czają rocznie na  odpisy co najm niej 5.000 
zł., to kasa oszczędności pow innaby w tym  
stosunku przeznaczać na ew entualne stra ty  
rocznie 50.000 złotych (tak jak  B ank krajow y). 
Kasa tego nie rob.I? — a przez 30 lat byłaby 
ta cyfra wyniosła 1,5001.000 zł. Otóż, gdyby nie­
ściągalne pretensje wyniosły dziś naw et laką 
sum ę, jestto  drobnostką wobec finansowego 
stanow iska kasy oszczędności i znacznego jej 
m ajątki:. Do te~o też pojęcia należy zreduko­
wać ową wiadomość kom unikatu.

Sytuacja  kasy oszczędności stała się przy­
krą nie w skutek ew entualności owych stra t, ale 
dlatego, że sztucznie w yw ołana panika jest cią­
gle podsycana, trw a  w dalszym  ciągu i naw et 
spotęgow ała jeszcze zdenerwowanie.

To m aealne wycofywanie kapitałów  unie­
możliwia kasie praw idłow e spełnianie funkcyj i 
ono to mogłoby ostatecznie kasę zachwiać. Na 
razie najw ażniejszą jest więc rzecz.* zaopatrze­
nie Kasy w dostateczną ilość gotówki — a tego 
za aiin>;nin. podjąć się m usi w pierwszej linji 
rząd ••.*» odpow iednią gw arancją  kraju  lub m ia­
sta. ii a n?z< zędności to instytucja tak głę­
boko v.r. nająca się w stosunki ekonom iczne i 
socjalne n;-. 7ego kraju, że środki dla jej najzu­
pełniejszego u yzym ania wyualeść się m u izą  i 
znajdą się nu ątpliwie. Poniew aż natom iast 
w ą t p i ł j e s t  i  y środki, jakim i rozporządza 
w danej chwili m iasto, wystarczyłyby naJo9ią- 
gtiięcie zam ierzonego celu. przeto pożądanem  
b v  było. a ż e b y  w d a n e j  c h w i l i  g w a r a n ­
c j ę  t ę  o b j  ą ł  k r a j  ..

Mówimy o spraw ie odległej, o ew entual­
ności, która, nastąpić może jeno w tyra razie, 
jeżeli dalsza w ojna przeciwko Kasie oszczędno­
ści ze strony,; szerzących panikę, żydów, zaan­
gażuje w większej jeszcze m ierze pomocnicze, 
kapitały, dla których zagw arantow ania potrze- 
baby było zm iany zasad organicznych tej nsty- 
tucji. Gdyby taka ew entualność zajść miała, 
j e d n ą  t y l k o  w i d z i m y  d r o g ę  w y j ś c i a ,  
d r o g ę  j e d y n i e  r a c j o n a l n ą  i w s k a z a n ą ,  
a je3t n ią: u k r a  jo  w ie  n ie  g a h c y j s k i e j  
K a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  Rzucam y tę myśl w 
nadziei, że nie przejdzie ona bez odgłosu i w 
danym  razie wywoła zajęcie się nią pow oła­
nych czynników.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  1 lutego.
O godz. 9 wiecz. w Kasynie miejsLiem bal 

na dochód stowarzyszenia uczestników powstania z 
r. 1863.

O godz. 9 w Klubie pocztowym wieczór z 
tańcami.

O godz. 9 w „Gwieździe* drugi wieczór ma­
skowy.

Teatr hr. Skarbka: Reduta dziennikarska. Po­
czątek o godz. 9 wieczorem.

Kalendarz. Środa (1): Ignacego b. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 37, zachód o godzinie 
4 minut 52.

Wzajemna pomoc artystów i członków teatru 
lwowskiego. Jak wiadomo, istniało dawniej pod tą 
firmą stowarzyszenie, którego zadaniem było niesie­
nie pomocy stałej i chwilowej potrzebującym jej ar­
tystom teatru nr. Skarbka. Wskutek jednakowoż 
rożnych nieprzyjaznych okoliczności towarzystwo to 
jeszcze w r. 1892 przestało istnieć, tak, te  na 
onegdajszem zgromadzeniu, które odbyło aię w sali 
prób, w gmachu teatralnym, musiało być de 
facto na nowo zawiązane. Zgromadzeniu przewodni­
czył dyr. p. Heilrr- N< początku zdał p. Hierowski 
imieniem dawnej dyrekcji sprawę ze stosnuków ma- 
iątkowycb towarzystwa, z czego okazało się, że to­
warzystwo, upadłszy, nie zostawiło żadńych długów, 
wierzytelności zaś ma dotychczas 7000 zł., z czego 
jednak tylko 3000 zł. ściągalnych. W dalszym ciągu 
zgromadzenia odczytano nowy zmieniony statut i 
wybrano nowy wydział, którego zadaniem ms być 
dokładne obliczenie majątku towarzystwa i wystą­
pienie na t»j podstawie z odpowiednimi wnioskami 
przed zwołać się niebawem mającem walnem zgro­
madzeniem. W skład tegc wydziału weszli p p .:

Fugi, członek orkiestry, Heller, dyrektor teatru, 
Hierowski, artysta dramatu, Jasiński, członek chóru, 
Kwiatkiewicz, artysta dramatu, Lelewicz, artysta ope­
retki, Myszkowski, reżyser operetki, Fatiuszenko, 
członek chóru i Webersfeld, buchalter teatru.

Pośw ięcenie Iok&Iu. Wczoraj rano odbyło się 
otwarcie i poświęcenie lokalu nowege magazynu 
kwiatowego pod firmą .Tomasz Kaczyński* przy 
ulicy Akademickiej pod 1. 8. Właściciel nowo otwar­
tego sklepu jest wspólnikiem znanej zaszczytnie 
firmy Kaczyński i Woliński, która tak świetnie za­
prezentowała się nr zeszłorocznej wystawie sklepo­
wej. Poświęcenia nowego lokalu, bardzo pięknego, 
mieszczącego się w parterze, dokonał ksiądz Letus 
Olszewski, kustosz 0 0 . Barnardynów w asystencji 
O Euzebjusza, Bernardyna, niedawno przybyłego z 
Rzymu, autora jwiezo wyd mego po łacinie kompen 
djum historji filozofji. Po poświęceniu i odmówie­
niu modlitw ks. Olszewski przemówił serdecznie do 
pp. Kaczyńskich, życząc powodzenia ich przedsię­
wzięciu. Przy akcie poświęcenia obecne było grono 
przyjaciół i osób Zaproszonych, między innym radny 
miasta Woliński, inspektor Rohring, dyrektor ogrodu 
botanicznego Blazel i inni, których następnie pp. 
Kaczyńscy podejmowali śniadaniem. Warte zauwa­
żyć przy tej sposobności, że przemysł kwiatowy jest 
u nar dotąd wyłącnie w rękacb chrześcjańskich. 
Nowemu przedsiębiorstwu, które jest zarazem nową, 
choć skromną placówką naszego życia gospodar­
czego, życzymy z całego serca: Szczęść Boże!

Wyrodni, matka. Ze Stanisławowa donoszą: 
Policja tutejsza poszukuje niejaką Anuę Kowalską, 
wdowę po czeladniku stolarskim, która w drodze 
z Delatyna du Stan .slawowa kilkudniowe dziecko 
swa udusiła i zakopała w gnoju na polu, trzyletnią 
zaś córkę utopiła w Prucie. Chciała ona najstarszą 
córkę 16 letnią zabić, ta jednak prośbami i oporem 
ocaliła się, a przybywszy do Stanisławowa, o doko­
nanych morderstwach doniosła policji.

Zmiana Własności. Poradziwiłowskie dobra 
Biak Radziwilłowsk? w Królestwie Polskiem, liczące 
około 15.000 morgów, nabył od spadkobierców 
księżnej Hohenlohe, p Stanisław Skarzyńsk-, radca 
komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego w 
Warszawie.

Magnacka ta fortuna należała niegdyś do Piotra 
Janowicza Białego, wojewody trockiego, dziedzica 
Olyki i Nieświeża, który założył powiatowe miasto 
Biała. Potem dobra bialskie przeszły w ręce lllini- 
czów, a w r. 1568 nabył je książę Radziwiłł Sie­
rotka. Od Radziwiłłów znowu dostały się oue w 
spadku ostatniemi czasy Wiitgensteinom, a nastę­
pnie rodzinie Hoiienlohe. Biała, główne miasto po­
wiatu liczy dziś około 5000 mieszkańców i posiada 
kilka szkół. Było ono niegdyś warownia, jak świad­
czą o tem dziś jeszcze istniejące, wyniosłe okopy i 
stara, ale dobrze zachowana wieża, wysoka na 30 
metrów. We wspaniałym zamku obronnym, zbudo­
wanym przez Radziwiłła Sierotkę, zakończył życie 
Radziwiłł Panie Kochanku. Biała jest miejscem ro- 
dz’nnem zasłużonego badacza dziejów ojczystych Ju- 
ljana Bartoszewicza; w szkołach bialskich kształcił 
się także Kraszewski. Tak tedy, te pełue drogich 
wspomnień dobra przeszły z rąk niemieckich zuowu 
w ręce polskie.

Aresztowanie. Do Ruchu katolickiego do­
noszą z Warszawy: Pani dr. meuycyny Teresa Bur- 
bo, wniosła do Petersburga podanie z pruśbą o po­
zwolenie powrotu do kraju, z którego przed 10 laty 
wyjechała. Pozwolenie to uzyskała i wyjechała do 
Królestwa. Na gran.cy jednak aresztowano ją i od­
wieziono do Wa.szawy, gd ie osadzono ją  w X pa­
wilonie.

Rosyjski OSZUSt, znany również i w Berlinie, 
były kornet dragonów Mikołaj Sawin, został aresz­
towany w Nowym Jorku, gdzie bawił pod nazwi­
skiem Mikołaja Lautree, hrabiego Tuluzy. Pan 
„hrabia* chciał za pośreametwem pewnego towa­
rzystwa transportowego wysiać na Kubę skrzynię, 
zawierającą rzekomo za 20.000 dolarów kosztowno­
ści, nie cncial jednak skrzyni otwoizyć i pokazać 
jej zawartości. Podjęło się tego iuue towarzystwo, 
nic mogło jednak odnaleść odbiorcy, którego nazwi­
sko było sfingowane. Po otwarciu skrzyni znaleziono 
w niej cegły, stary kapelnsz i starą koszulę. Przy­
puszczają, iż pan „hrabia* chciał podać, że cenną 
wartość skrzyni skradz:ono w drodze, aby módz zy­
skać odszkodowanie. W listopadzie r. z. aresztowano 
pana „hrabiego* za pobicie dorożkarza, ale go potem 
uwolniono. Wtedy podawał się za rosyjskiego przed­
siębiorcę kolejowego ’ przyjaciela Stambałowa i po­
wiedział, że gdyby j°go potężny przyjaciel nie został 
znmordnwaLy, z pewnością on — pan „hrabia* — 
zasi. dilby dziś na tronie bułgarskim.

Dyplomatycznie. Zmarły szach per .ki Nasr-ed- 
Din zapytał pewnego razu jednego ze swycn dwo- 
rzau, kogo on uważa za większego, jego czy tei 
j?go ojca? Zapy,anie było niebezpieczne, gdyż nie­
trafną odpowiedź można było przypłacić głową. Je­
dnakże dworzanu nie tracąc przytomności odpowie­
dział -. „Twój ojciec, panie był większym od ciebie, 
gdyż pomimo, iż we wszystkiem jesteś podobny do 
niego, przeszedł cię przecież w jednym, miał syna 
większego niż ty maaz*.

Wypory do rady miejskiej. Dnia 27. b. m. 
zawiązał i ukonstytuował się przedwyborczy ko­
mitet właścicieli realności, rękodzielników i przemy­
słowców lwowskich pod przewodnictwem p. Kazi­
mierza Kairienobrodzkiego. Do prezydjum komitetu 
weszli p p .: Kazimierz Kamienobrodzki, jako przewo­
dniczący : Michał Wukowicz, jako zastępca tegoż,
dr. Wiktor Kulikowski, jako sekretarz i Jakób Scha- 
pira, jako tegoż i astępca.

Zemsta iydowska. Dnia 3 stycznia b. r. za­
bawiali się w „restauracji* żyda Kellera w rynku 
pod 1. 12 dwaj czekdnicy piekarscy Władysław P 
i Kazimierz B. Władysław P. siedział w jednym 
pokoju przy stole w towarzystwie dwóch poważnych 
obywateli, podczas gdy Kazimierz B. zabawiał się 
w bilard w drug.m pokoju. Około godziny 67s wie­
czorem wszedł do tego pokoju żydek z portretami 
„od różny panujący* i widocznie w celu SDrowoko- 
wania „goja*, wsadził mu pod uos obrazek mający 
rzekomo przedstawiać niemieckiego cesarza Wilhel 
ma, przyczem zauważył, że ou tego cesarza sobie 
kup^ powinien. Oburzony natretnością i arogancją 
żyda, zwinął Władysław P. ów obrazek w trąbitę i 
uderzywszy nią handlarza po czapce, kazał mu sit 
wynosić.

Onecny przy tem zajściu „kupiec* Zygmunt ł?) 
M-nkes stanął w obronie swego współwyznawcy i 
krzewiciela pangermanizmu i jął dalej Władysława P. 
prowokować w ten sposób, że Kazał sobie obrazy 
pokazać i ostentacyjnie je oglądał i podziwiał. W ła­
dysław P. oburzony tem zachowaniem się obcegc 
mu zupełnie żyda, zrobił mu z tego powodu wymó­
wkę i dodał, zwróciwszy sie do swoich sąsiadów 
„Oto przedstawiciel idei niemieckiej *. Syn szyukarza 
Adolf (?) Keller oociął wtedy ujmując jię za Men-

kesem, znieważać Władysława P., a gdy on z wróci i 
jego uwagę, że jako młokos winien trzymać język 
za zębami, obraził się ów panicz (uczeń niemieckie­
go gimnazjum) na Władysłrwa P. i pobiegł coprę- 
dzej wraz z dotkniętym także na honorze (?) Zy­
gmuntem Menkesem na policję, aby Władysława P. 
i jego przyjaciela Kazimierza B., który świadkiem 
owego zajścia wcale nawet nie był, oskarżyć. Ponie­
waż jednak oskarżenie o obrazę czci nie był by 
zdolnem wywołać odpowiedniego efelttu, przeto 
oskarżyli ich kłamliwie o zbrodnię obrazy majestatu 
i ukuli na piędce zmyśloną historję na temat, że 
obaj goje bardzo nieprzyzwoicie i nieparlamentarnie 
wyrażali się o osobie .cesarza Francisza Józefa I*.

To odniosło ten skutek, iż policja natychmiast 
do szynku wkroczyła i na podstawie zeznań takich 
wiarygodnych (?) świadków, obu gojów przyareszto- 
wała. Odstawiono ich do sądu, gdzie przeciw nim 
wdrożono śledztwo karne i trzymano przez 28 dni 
w więzieniu. Ostatecznie wypuszczono onegdaj obu 
na wolność, ale śledztwo idzie swoim torem, a pa­
nowie Menkes i Keller iryumfują, zo ich ofiary do­
staną jeszcze po 10 miesięcy kryminału i że ich 
tylko tymczasowo z więzienia wypuszczono.

Fakt ten nie potrzebuje komentarzy. Oczekuje­
my z niecierpliwością rozprawy głównej, której wy­
nik zamieścimy.

Towarzystwo historyczne odbyło onegdaj 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem profesora 
dr. Wojciechowskiego. Profesor dr. Abraham wy­
głosi 1 odczyt na tem at: „Z poszukiwań watykań­
skich*. Sprawozdanie z czyunuści wydziału i z ra­
chunków przyjęto do wiadomości i udzielono wy­
działowi absolutijum Sprawozdanie kasowe wyka­
zuje w dochodzie za rok zeszły 4699 zł., w roz­
chodzie zaś 4565 zł. Prezesem wybrano przez 
aklamację profesora dr. Tadeusza Wojciechowskiego, 
wiceprezesem Władysława Łozińskiego, skarbnikiem 
dr. Alojzego Winiatza Do wydziału weszli pp .: 
Balzer, Ćwikliński Dembiński, FmLel, Kubala, Ro­
man Piłat, ks. dr. Fijałek i Sawczyński.

Redaktorem Kwartalnika histotywnegi obra­
no di. Al. Semkowicza, w skład zaś komitetu re­
dakcyjnego weszli p p ,: Abraham, Askenazy, Bołoz- 
Antoniewicz, Bruchnalski, Br. Czarnik, Gzołowski, 
Korzeniowski, Krezek, Papee i Schneider.

Do komisji kontrolującej weszli p p .: Kuczyński, 
Heck i Schmidt.

Nieszczęśliwy wypadek przejecnama z wyni­
kiem śmiertelnym wydarzył się w sobotę popołudniu 
na gościńcu za rogatką Żółkiewską. Wracający 
z miasta do Zbcisk w stanic pijanym, gospodarz 
Józef Nasaduik, lat 48 liczący, usiłował wdrapać się 
na wór z gno;em gospodarza z Malechowa, przy- 
cz m upadł pod • wóz tak nieszczęśliwie, że koło 
przeszło mu przez głowę, co spowodowało śmierć 
prawie natychmiastową. Zwłoki zabrała iuna fura do 
Zboisk, ranim otgana władzy wdrożyć mogły do­
chodzenie.

Z tycia towarzyskiego kolejarzy Przed 
ailku dniami żegnali urzędnicy kolejowi ucztą ks. 
^wisterskiego, który z powodu powołania go na 
stanowisko kanonika prsy tutejszej kapitule rzym. 
kat., upuszcza urząd proboszcza przy parafji św. 
Auny, w której obrębie znaczna liczba lwowskich 
funkcjonarjuszów kolejowjci mieszka, a wszyscy 
prawie pracują. Wśród toasiów, wznoszonych na 
cześć zacnego solenizanta, uie zapomniano także wy­
razić wdzięczności dyrektorowi Wierzbickiemu, który 
łącząc w sobie głębokie wykszałcenie i wieloletnie 
doświadczenie, stara się nietylko o materjalny los 
podwładnych, lecz równocześnie rozbudza wc wszy­
stkich sferach pracowników kolejowych ducha oby­
watelskiego i miłość kraju rodzinnego.

Zpromadzenie przedwyborcze w Rzeszowie 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie :

„Na dzuń 7. lutego d b. rozpisany został wy­
bór posła do sejmu z większej własności dawnego 
obwodu rzeszowskiego. Zapraszam niniejszem w 
porozumieniu z prezesami sąsiednich, a do obwodu 
należących rad powiatowych, szanownych panów 
wyboiców na zgromadzenie przedwyborcze na dzień 
7. lutego r. b. o godzinie tO. rano do sali rady 
powiatowej w Rzeszowie. Stan. Jędrtejowice*.

* Wlec djakow I organistów odbędzie się dnia 10 
lutego b. r. o  godzinie 10 rano.

* Z Kełr ilteraoN-artystyoznege. W piątek dn ia  3 
lntego r. b. odbędzie się w „Kole* odczyt ks. p ra ła ta  
Gna* iwskiego p. t . : „Niedokończony utw ór L eonarda da 
Vinci*. W sięp wolny d la członków „Koła* z rodzinam i, 
oraz dla osób zaproszonych, Początek o godzinie 8 w ie­
czorem.

Trzeci wibozór z tańcam i odbędzie się w „Kole* w 
sobotę dnia 4  lutego r. b. Początek o godzinie 9 wie­
czorem. L ista o tw arta  od dnia dzisiejszego.

* Na balu u a  korzyść wdów i sierót po w eteranac i 
z roku 1833, który się odbędzie 1 lutego, h rab in a  m ar­
szałkow a B adeniow a zastąpi jako  gosooayuia księżnę Sa 
pieżynę i Lubom ierską, które z pow odu pogrzebu ś. p. 
.ir. Zamoyskiego nie m ogt/by  pełr ć tego obowiązku.

* Wliiozrrek Z tsńcam' urządza stow arzyszenie fry­
zjerów dnia 5 lutego. Do tańca przygrywać będzie m u ­
zyka 24  p. p

Składki aa cele azyteozaMol pabllozne lab naro­
dowa.

N a  p r z y t u l i s k o  b r a t a  A l b e r t a ,  złożyli w n a ­
szej ad m in istrac ji: pp. Kiselkowa 10 zł., Jub ilat z T łu ­
m acza 1 zł.

N a  T o w .  św.  W i n c e n t e g o  a  P a u l o ,  jub ila t z 
Tłum acza 1 zł.

Zmarli:
G abije. C z y c k y l i k ,  onywatel m. Lwowa i właśc. 

realności, z m a r ' we Lwowie w 82 r. życia.

Z kasy oszczędności.
Lwów dnia 31 stycznia.

Przeprow adzone z polocertia p. nam iestnika 
w porozum ieniu z m arszałkiem  krajow ym  zba­
danie stanu  kasy oszczędności przez pp. radcę 
dw oru J & g e r m a n n a ,  posła S k a l k o w s k i e -  
g o  i dyrek to ra  d ra  A lfreda Z g ó r s k i e g o  wy­
kazało, że  w s z e l k : e o b a w y  s ą  p ł o n n e  i 
że  n i e  m a  n a w e t  m n w y  o j a k i e j k o l ­
w i e k  s t r a c i e .  Popłoch więc wywołany sztu­
cznie nie m iał i nie m a najm niejszej podstaw y.

W czoraj odbyło się posiedzenie rady n a d ­
zorczej, w k tórera  wzięli udział pp. Dylewski 
Mikoiasz, Rom anow icz, R om anow ski, Radziszew- 
ski, S troynow ski i W asilewski — pod przew od­
nictwem  prezesa p. A ntoniego M a ł e c k i e g o .  
Na życzenie p. Franciszki: Zimy, który zarów no 
z pow odu nadm iernej pracy doi ostatnich, jak  
i z pow odu przykrości i naturalnego zdener­
w ow ania czuje się cierpiącym  — udzielono m u 
dwumiesięcznego urlopu. Funkcje jego obej­
m uje prow izorycznie dr. F  im anowski.

Celem uspokojenia publiczności i przyw^ó 
cenią norm alnego stanu rz-czy wykonywać b ę ­
dzie władza r/ąd o w a  w porozum ieniu z w ła­
dzą autonom iczną ścisły nadzór przez kom isa­
rza rządow ego radcę dw oru J&germanna, któ­

rem u dodano jaku m ężów zautania pp. posła 
dr S k a ł k n w s k i e g o i  dyrek tora  dr. Z g ó r ­
s k i e g o .  Kierownictwo techniczne działu kaso­
wego obejm ie p. Stachiewicz, dział hipoteczny 
prowadzić będzie i nadal dyrek to r Sm olka. Nie­
obecnego syndyka dr. Burescha zastąpi chwilo­
wo dr. P. Dąbrowski.

Spodziewać się należy, że to wreszcie 
uspokoi w zburzoną sztucznie opinię i przywróci 
dawn zaufanie do zakładu. R az jeszcze zape­
wniam y, że n ik t z w kładkujących n a j m n i e j ­
s z e j  s t r a t y  p o n i e ś ć  n i e  m o ż e  i nie po­
niesie.

Czynniki m iarodajne żywią też nadzieję, że 
klientela kasy oszczędności nie będzie polegać 
na niedorzecznych pogłoskach - aie w dunym  
razie zasięgnie infopmacji u źródeł kosnpeten- 
tny rh

Dodać należy, że wszystkie te  zarządzenia 
m ają charak ter ściśle prowizoryczny i potrw ają 
cio najbliższego walnego zgrom adzenia, k tóre 
ostatecznie spraw ę ureguluję.

Żydowski b&,nk.
Lwów 31 stycznia.

K rótko już donieśliśmy o tw orzącem  się 
nowem  konsorcjum  bankow em , którego zjawienie 
się i charak ter wybitnie żydowski rzuca dziwne 
światło na aferę, zaaranżow aną przez braci n a ­
szych mojżeszowego wyznania w celu podfco- 
p nia kasy oszczędności. Obecnie możem y po­
dać bliższe szczegóły, dotyczące tej nowej 
instytucji — pozostaw iając czytelnikom wdzię­
czne zadanie wyciągnięcia sensu m oralnego, 
który zresztą jest tak jasny i sam  natrętn ie  
rzuca się w oczy, że jeżeli gdzie, to tutaj 
śmiało zastosować m ożna oklepany zw rot o zby- 
tec/ności kom entarzy. Bank zakładaja dwaj wy­
bitni działacze żydow scy: posłowie B y k  i R a p -  
p a p o r  t, oparci o potężne plecy L a e n  d e r- 
b a n k u  za pośrednictw em  jegu widomego przed­
stawiciela h r. Jana Stadnickiego i zakreślają 
m u olbrzym ie ro zm ia ry : wszelkie możliwe agen­
dy finansowe, nie wykluczając ubezpieczenia, 
m ają  wejść w jego program . Zarów no więc 
finansowe podstaw y tw orzącego się konsorcjum , 
jak  jego zakres działania każą się liczyć z nim 
poważnie i zwrócić uw agę na to, jakie nastę 
pstw a pociągnie ono za sobą dla przem ysłu 
chrześcijańskiego — nie m ożna się bow iem  łu­
dzić, ażeby pp. B y k  i R c p p a p o r t  rozpo­
czynali przedsiębiorstw o w innym  celu, jak  dla 
popierania ściśle żydowskich interesów . F irm a 
p. Jana Stadnickiego, który stanął przezornie 
za kulisam i spraw y, nie dostarczą żadnej gw a­
rancji. Zdaje się, jakoby start, praw da, że i zln- 
chcic polski nie może się obejść bez żyda, znaj­
dow ała tutaj jakieś konieczne, praw ie fatalisty- 
czne potwierdzenie. P. S t a d n i c k i  nie ma za 
sobą niestety pięknej tradycji Zamoyskich, któ­
rzy oczyścili u nas Zakopaószczyznę z żywiołu 
semickiego, tradycją jego jest chyba nazwanie 
pracującego, a nie szachrującego z żydam i ludu 
polskiego „molłochem* — i asa  tradycja nie 
upow ażnia nas do oczekiwania po nim  niczego 
innego, jak  sklecenia spółki finansowej z pp. 
E y k i e m  i R a p p & p o r t e m .

Nie da się zaprzeczyć, że now y bank ży­
dow ską jeżeli wejdzie w życie, zagrozi pow a­
żnie żywotności kasy oszczędności. Przeczenie 
tego byłoby dobrow olnem  łudzeniem  się, za­
m ykaniem  oczu na  niebezpieczeństwo, polityką 
strusią. Nie chcemy przez to powiedzieć, że ży­
dzi zdołają sprow adzić upadek kasy, której 
chrześejaóski charak ter był im oddaw na solą 
w oku — przeko l a i 1 jesteśm y, że przetrw a ona 
obecną burzę, lecz stanow isko jej u trudn i się 
ogrom nie, a u trudnien ie to odbije się dotkliwie 
na drobnym  cbrześcjaóskim  przem yśle. Można 
powiedzieć, że przem ysł ten, gw arantu jący  średni 
by t tysiącom  rodzin chiześcjańskicb, a przygnie­
ciony potężną konkurencją  produkcji fabrycznej, 
w bardzo znacznej m ierze zawdzięczał istnienie 
swoje dogodnem u i łatw em u kredytowi, jak ie­
go dostui czała m u kasa oszczędności. T ak  było 
dotąd. Od tygodnia jego stosunki zmieniły się 
gruntow nie. Najpierw  nieuchw ytna, a szatańska 
in tryga żydowska odciągnęła jej m iljonowy ka­
pitał, ru jnu jąc także po drodze setki naiw nych 
chrześcijańskich właścicieli oszczędności; obecnie 
zaś now e konsorcjum  finansowe wyrosłe na 
b rudnych falach tego sztucznego zalewu, a ta ­
kuje ją  w prost siłą swojej konkurencji. W  ta ­
kich w arunkach ustać musi dotychczasowy d o ­
stępny kredyt, na którym  zasadzał się byt ty­
sięcy naszych drobnych przem ysłowców i rę ­
kodzielników — i do w arstatów  ich lada dzień 
zajrzeć może ruina. Skutki opisanej m achinacji 
bankierskiej na przyszłość m ogą być n ierb li - 
czalne — cała liczna w arstw a, k tóra  w życiu 
społecznem  stanow iła ostoję przeciwko agitacji 
socjalistycznej, może stoczyć się w przepaść, a 
raz  popadłszy w ram iona nędzy, pom noży nie­
w ątpliw ie zastępy desperatów , na których tw o­
rzeniu nie zależy chyba tym , co decydować 
m ają  o koncesji dlr. nowego banku żjdow skiego.

S praw a nie jest jeszcze zakończona. „Run* 
kasy oszczędności wyłunil z siebie now e kom - 
pUkRcje, k tóre śledzić będziemy z w ytężoną 
pilnością. Le^z zanim doczekamy się nam acal­
nego epilogu, zw racam y się z podw ójną uw agą 
w dwóch k ierunkach: do p. nam iestnika, ażeby 
rozważył dokładnie możliwe następstw a nowego 
konsorcjum  finansowego, skicrow auego przeciw 
in teresom  kasy oszczędności i chrześcjańskiego 
przem ysłu drobnego — i do społeczeństwa na ■ 
szego, ażeby zapam iętało sobie dcbkze dziwny 
zbieg okoliczności, jaki przedstaw ia panika 
w kasie oszczędności i projekt żydowskiego 
konsorcjum . Czy to jest splątanie się św iadom a 
przyczyny i s łn tk u  ? — rozw iązanie tej cieka­
wej kwestji mnże być nie bez pożytku dia spo­
łeczeństwa, które, jak  wszystkie objaw y zdają 
się wskazywać, teraz dopiero przeciera oczy ze 
snu wiekowego i przekonyw a się, że jego n a j­
niebezpieczniejszy i najgroźniejszy w róg mieszka 
o t tu, pod bokiem , we w łasnym  jego dom u...

i a r t y z m
Repflrtoa- tea tra ln y  W teatrze hr. Skarbka

Dziś w środę nie ma przedstawienia. O godzinie 1 
wieczorem „Reduta dziennikarska*; jutro we czus 
tek popołudniu o godzinie pól do 4 „Rodzin 
furjozów", krotochwila ; wieczorem o godzin; 
pól do 8 „Carmen*, opera; w piątek „Tamten1 
sztuka; w sobotę popołudniu o godzinie pół do 
„Intryga i miłość*, tragedja

K a r l
■ 9 "  W s p ie ra jc ie  p rz e m y s ł  k ra jo w y  

Jcie w*»ęd*i« tutek ^iemolowakieiro!
aćsu . d w « i metalami taringi -  g r  Natakj się strsedi przed aaihdewnietwem ~WS 90

NajUńazem i najlepsiem źródłem zakupu wszelkiego rodza.u papierów i prayborów szkolnych i kac 
ceiaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S W . K iem o jo w ak ieg o , L w ó w , p iso  U a r ja o k i  8 .— Szczegółowe cenniki wysyła ttę franko.
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Z sali koncertowej.
Koncert ^kwartetu efeskiego*).

Nie pa raz pierwszy bawi u nas .kwartet cze­
ski*. Nauczyliśmy się go słuchać i cenić już da­
wniej. Że sala mimo to nie była pełną, jest tylko 
dowodem, że prawdziwych miłośników i znawców 
muzyki kameralnej u nas niewiele. Panowie H o f ­
m an, S zu r, N e d b a l  i W i h a n  nie utracili nic 
ze swegu pięknego tonu, czystej intonacji, a nade- 
wszystLo mc z tego zapału, który drga i tętni w 
każuem pociągnięciu smyczka, tych dzielnych, a tak 
sympatycznych artystów Wdzięczni jesteśmy szcze­
rze tej czwórce za jej artystyczne produkcje.

W kwintecie Oworzaka współdziałał p. Wilhelm 
K u r z ,  profesor naszego konserwatorjum i wywiązał 
się z niełatwego zadania ku ogólnemu zadowoleniu.

25 t e a tr  u*
( .T am ten*  I. Maskoffa. Premiera twowska).

W zruszająca sztuka Maskoffa, osnuta  na 
tle współczesnych stosunki w polityczno-społe­
cznych w K rólestw ie, odegrana w lecie roku 
zeszłego we Lwowie pr^ez artystów  tea tru  krak. 
w yw arła tak głębokie i tak trw ałe wrażenie, 
dz:ęki grze znakom itej niektórych artystów , a 
niemniej św ietnie zestrojonem u i koncertow o 
grającem u ensemblowi, że powiedzmy z góry 
otw arcie, wczorajsze przedstaw ienie tej sztuki 
silami naszego tea tru , było bladą, m iejsca­
mi bardzo bladą i niew ierną kopją świetnego 
oryginału. W rażenia więc nie było.

Najgłówniejszą w tern winę przypisać nale­
ży błędnej obsadzie ról. Korniłow, w którym  
Kamiński z K rakow a był niezrów nany, nie bę­
dzie nigdy ozdobą repertoaru  Fiszera. A rtysta 
nie stw orzył typu prawdziwego rosyjskiego u- 
rzędnika, nie w nikną! w charak ter tak głęboko 
jak arty sta  krakow ski, a pod względem techni­
cznego w ykonania, posługując się zm anierow a­
nym i rucham i, aż do zbytku znanym i, oraz 
w padając w eweje w m onologach używane 
.pauzy,*  okazał naw et pew uą szabluuowość tra ­
ktow ania roli.

Również nie zadowoliła postać porucznika 
S trełkow a, jaką  dał p H ierow ski; był :a b a r­
dzo .europejsk im * oficerem — za mało russkim  
i podłym  szpiegiem, którego już sam a maska 
tw arzy pow inna nosić p iętno duszy nikczemnej 
i podlej. P . H ierowski nie uchuiakteryzow al się 
wcale, tak, jak wielu innych artystów  naszych 
czyni to zwykle niestety.

Chlubny w yjątek pod tym  względem sta ­
nowi p. Jaw orski, którego .m uska* odpowiada 
zawsze charakterow i roli.

W  sztuce Maokr ffa typy m ongolskie po­
winny odbijać m ocno — bardzo m ocno... — 
Najlepiej jeszcze oddali swe role p. W ostro- 
wski juko Kazimierz, oraz pani Cichocka (m a­
tka W ielborska), C a p lń tk a  (Józia) i p. Janko­
wska jako młodziutki podlotek (M irta). Pani 
Stachowicz w roli Anny Lasowskiej, bohaterki 
sztuki, mi tła m om enty szczęśliwe, zwłaszcza 
w scenach niem ych.

Bardzo starannie  wywiązał się z zadania 
p. Chmieliński (generał H orn). Role epizodyczne 
pp Feldm ana, Jaw orskiego były o d la n e  bez 
zarzutu. Całość, do której wchodzi m nóstw o 
osób, okazywała niezupełnie dostateczne przy- 
gotow  nie. NB. Na afiszu nie uwidoczniono, kte 
reżyserow ał sztukę, kto ją  obsadził, i kio infor­
m ow ał artystów . To m a także pew ne znaczenie.

R. P.

B m ic n i t n  mam i t a i .
-  Wluden 31 stycznia (Giełda foożowa.) 

Na targu efektywnym przy bardzo małych obro­
tach ceny pszenicy i owsa spadły o 5 ct. W spe­
kulacji terminowej obroty minimalne. Notowano: 
pszenica na v .osnę zł. 9*59, na maj-czorwiiec zł. 
9*42, żyto na wiosnę zl. 8 ‘18, kukurudza namaj- 
czerwiec zl. 6 '16.

-  Wiedeń 31 stycznia. (Spirytus.) Spiry­
tus prawie tylko nominalnie od zł. 18 *0 —18 40.

-  Wiedeń 31 stycznia. (Targ na woły.) Na
poniedziałkowy targ zwieziono bydłA rogatego na 
rzeź ogółlm 4924 sztuk, z tego z Galicji 914, 
z Bukowiny 42. Przebieg targu spokojny.

Z całego spędu pozostało niesprzedanych 250 
oztnk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 159 
sztuk po 27— 30 aa  368 sztuk po 31 — 34 zl., 
143 sztuk po 35 — 37 zl., 29 sztuk po 35 — 39 zł. 
za 100 klg. metr- żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 — 33 zł.; 
krowy podtuczone po 25 — 31 zl.; bydło chude dla 
masarzy po 17 25 zł. także za 100 klgr. metr.
żywej wagi.

-  Wiedeń 31 stycznia. (Giełda eboiowa.) 
Pszenica na wiosnę od >1. 9‘59 — 9*61; żyto na 
wiosnę od zl. 8' 18 — 8 20 ; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5-13 —5 '1 5 ; owies na wioanę od 
zł. 6*15— 6 1 7 ;  rzepak od zl. 12*15 — 12‘25 ; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł 33 — 34 
Tendencja bez interesu.

- Budapeszt 81 Stycznia (Giełda eboe^wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9 6 7 —9 ‘68, na kwiecień 
ed zl. 9*51 — 9*52: na październik od zl. 8*70
do zł. 8 ‘71, żyto nn marzec od zł. 8 '02 do 
8 0 3 ; kukurudza na maj od zl. 4*85—4*87; 
owies na marzec od zl. 5*85 — 5*87; rzepak na 
sierpień od zl. 2 1 .— do 21.20. Popy* na pszenicę 
■łaby. Tendencja słaba.

Rada państw?*,
(Depesze telegraficzne I telefoniczne! 

Z Izby posłów.
Wiedeń 31. stycznia. Posiedzenie izby po­

selskiej otw orzył prezydent o godzinie 12 w śród 
powszechnego zainteresow ania, spodziewano się 
bow iem , że Da początku prezydent w spom ni o 
ostatnich bójkach na  galerji. Istotnie też p. 
F u c h s  zabrawszy glos oznajm ił, iż skonstato­
w ano, że ze strony pewnego dziennikarza na 
ostatniem  posiedzeniu wychodz:Iy oznaki zado­
wolenia, jak b raw a i oklaski podczas posiedze­
nia izby. Zarządzone śledztwo skonstatow ało to 
zakłócenie spokoju, dl tego więc prezydent udzie­
lił ow em u dziennikarzowi surow ego napom nie­
nia i nałożył nań  karę dyscyplinarną. R ów no­
cześnie jednak prezydent skonstatow ał z ubole­
waniem , że kilku posłów bezDrawnie w targnęło 
do loży dziennikarskiej, przywłaszczając tern so­
bie praw a, przysługujące prezydentow i i kwe­
storow i izby. Prezydent w końcu w y raz i na­
dzieję, że podobne zdarzenia już się niepow tó- 
rzą. Izba milcząco w ysłuchała tej enuncjacji,

poczem przystąpiono do odczytania petycji i in­
terpelacji.

W  kurytarzach opow iadaję sobie, że P  e- 
n i z e k  został wykluczony z loży dziennikarskiej 
na cały luty.

P rzed odczytaniem  wniosków i interpelacji, 
zakom unikow ano izbie pismo prezydenta mini­
strów  hr. T huna, który prosi o parlam entarne 
załatw ienie regulacji granicy austrjacko-pruskiej 
w środku uregulow anej rzeki Przem szy. — Sąd 
pow iatow y we Lwowie żąda w ydania posła S ta- 
pińskiego.

Po odczytaniu wniosków i interpelacyj z t-  
żądal p. K a i  s e r  przy jednej z pełycyj głoso­
w ania imiennego. Po ukończeniu glosowania 
prezydent d r. Fuchs chce zam knąć posiedzenie, 
gdy w tern zażądał głosu p. G r o s s  i pow ta­
rza wniosek p. Daszyńskiego, aby izba przystą­
piła do obrać nad wnioskiem nagłym w sp ra­
wie zniesienia § 14.

Mówca kończy uwagą, iż A ustrja  stoi w 
przededniu zam achu sianu, obowiązkiem  przeto 
izby jest wyjaśnić sytuację.

Następnie zabiera głos p. K r a m a r z .  Gdy 
podniósł się z miejsca, W olf wychodząc z sali 
w oła: N.emcy za m ną! Inni niemieccy posło­
wie w ołają: szpicel policyjny! precz z n i mi  
niech nie m ówi!

Część Niemców wychodzi z sali i p K ra­
m arz spokojnie już  dalej mówi.

P. K r a m a r z  oświadcza, iż jakkolw iek spo- 
tykają go tu  ciągle obelgi, to on jednak ze spo- 
kojnem sumieniem spoglądać może w swoją 
przeszłość. O dpiera zarzuty, jakoby fakt w prow a­
dzenia na porządek dzienny izby ustaw y o poborze 
rek ru ta  w ywołał obstrukcję. T ak  nie jest. P ie r­
wsze czytanie tej ustaw y do niczego nie obo­
wiązuje, a najlepszym  tego dow odem  jest ugo­
da, k tóra, przyjęta w pierwszem czytaniu, dziś 
się rozbija.

W  parlam encie nie będzie póty spokoju, 
póki nie pogodzą się Niemcy z Czechami. My 
chcemy ugody, ale Niemcy zieją do nas niena­
wiścią i k ierują się niczem więcej tylko n iena­
wiścią wobec nas. Niestety i my przekonani 
jesteśm y, że teraz nastąpi era rządów  na  pod­
staw ie § 14, ale w inni tem u będziecie (zw róco­
ny do Niemców) wy tyU o i nikt inny tylko wy. 
W y stoicie na stanow isku, że A ustrja  tylko do 
Niemców należy i że tylko Niemcy nią rządzić 
m ogą.

P. D a s z y ń j k i  pow tarza to jam o , co m ó­
wił na poprzedniem  posiedzeniu, a m ianowicie 
uderzył na  obstrukcję, że służy rządow i, że u- 
łatw ia m u to, czego sobie r  ąd życzy. W  roku 
1897 m iała obstrukcja sens, obecnie zaś nie m a 
żadnej racji bytu.

P. P r  a d c  dowodzi, że w A ustiji póty nie 
będzie spokoju, póki szlachty polskiej i czeskiej 
nie usunie się od wpływ u na rząd.

N astępnie przem aw ia w tej spraw ie cały 
szereg mówców.

Prezydent wreszcie przystępuje do zam knię­
cia posiedzenia i oświadcza, iż zam ierza na  dziś 
wieczorem zwołać posiedzenie dla załatw ienia 
ustaw y o regulacji plac służby państw ow ej.

Sprzeciwia się tem u p. S c h o e n e r e r ,  
prezydent poddaje jednak swój w niosek pod 
głosowanie. O bstrukcja wycnodzi z sali, a po ­
zostali w izbie posłowie uchw alają wniosek 
prezydenta.

N ąstępn t posiedzenie więc dziś wieczorem.
Między odczytanem i interpelacjam i znaj­

dują się interpelacje p. D a s z y ń s k i e g o  w 
spraw ie zakazu zgrom adzenia w Białej, p. St a-  
p i ń s k i e g o  w spraw ie postępow ania gailicyj- 
sk iih  w ładz podatkow ych i d ruga w przedm io­
cie rzekomych nadużyć starosty  A ugusta h r. 
Dzieduszyckiego w Brzozowie.

Z komlsyj.
Wledlń 31 stycznia. P rzed dzisiejszem p o ­

siedzeniem izby odbyło się posiedzenie k o m i ­
s j i  b u d ż e t o w e j ,  n ak tó rem d y sk u to w an o  nad 
ustaw ą o podwyższeniu płac sługom  państw o­
wym , zw róconą przez izbę panów . Rt f jre n t dr. 
Piętak zaproponow ał, aby  przyjęto zm ianę izby 
panów , która jak  w iadom o wykreśliła term in 
w prow adzenia ustaw y. Przeciw  tem u wystąpili 
S c h l e s i n g e r  i H o f f m a n  W e l l t n h o f ,  do­
m agając, się aby ustaw ę w prow adzono w dzia­
łalność już od 1 kw ietnia b. r. W niosek ten 
odrzreono  20 glusam i przeciw 18, po długiej 
dyskusji przyjęto wniosek referenta 21 głosa­
mi przeciw 18. U staw a więc pow raca na  stoł 
izby poselskiej w brzm ieniu przedłożenia rzą­
dowego.

Mm  M m l c m  i telefonie®
JziBfloiia Mskiega”

Audjencje.
WloOBR 31 stycznia. Cesarz przyjm ow ał 

wczoraj prezesa gabinetu h r. T b u n a  na oso- 
bnem  posłuchaniu.

Sytuacja na Węgrzech.
śudapedzt 31 stycznia, W  sejmie zgłoszono 

wczoraj now e wnioski z żądaniem  głosow ań i- 
m iennych nad popraw kam i do protokołu . P re ­
zydent M adarasz nie dopuszcza do imiennego 
głosowania nad  wnioskiem dep. Lakatosa, aby 
wynik im iennego głosow ania podany był nie- 
tvlko w cyfrach, ale i słowam i, gdyż z 20 po­
stów, którzy wniosek ten  poparli, kilku jest 
w sali nieobecnych. N astępnie na żądanie opo­
zycji prezydent w śród wielkiego hałasu zarządza 
posiedzenie tajne. Tw ierdzą, że M tdarasz na 
niem ostrzegał opozycję przed igraniem  z re ­
gulam inem  izby. inni zas mówcy zapowiedzieli, 
że opozycja w krótce znowu głos zabierze, aby 
kraj poinform ow ać o rzeczywistym stanie rze­
czy, tem  bardziej, że wychodzą znów na  jaw  
rozm aite pobudki osobiste, na których urzeczy­
wistnienie opozyrja żadną m iarą  zezwolić nie 
może. Po ponow nem  otw arciu posiedzenia ja ­
wnego odbyty się dw a głosowania im ienne, pu­
czem obrady zam knięto i odroczono do dziś.

Budapeszt 31 stycznia, Mimo zaprzeczenia 
półurzędowych dzienników tw ierdzą tu  powszech­
nie, że następcą hr. Banffyego będzie L u k a c s. 
Kolom an S z e 11, jak  słychać, desygne wany 
pierw otnie na następcę Banffyego, nie chce zło­
żyć całego szeregu dobrze płatnych posad b a n ­
kowych, k tóre posiada.

Banffy przyjął wczoraj z rąk  dyss?aentów  
postulaty opozycji i przyrzekł dać odpowiedź 
w jak  najkrótszym  czasie. Sądzą też, iż w po­
łowie tygodnia przesilenie będzie załatwione.

Budapeszt 31 stycznia. Przywódzcy dyH-y- 
dentów  odbyli dziś konferencję z S*ellem.

Na dzisiejszem posiedzeniu trw ają  w dal­
szym ciągu glosowania im ienne. Dzis ejsze po­
siedzenie będzie staln ie w tyra tygodniu.

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 31 stycznia. (Po&iJdeune ieby depu­

towanych). M inister sprawiedliwości L c b r e t  
przedłożył na wczorajszem posiedzeniu projekt 
ustaw y, oddającej spraw y rew izyjne w spólnym  
obradom  połączonych trzech izb najwyższego 
trybunału , i prosił o przekazanie tego projektu 
istniejącej już komisji dla spraw  podobnych.

W ołania: Odczytaj pan m otyw a!
W śród powszechnej ciszy Lobret odczytuje 

m otyw a projektu. M inister oświadcza, że usta­
w a jest konieczną dla uspokojenia kraju. (Okla­
ski w centrum , szm er na skrajnej lewicy.) Mi­
nister prosi pow tórnie n przekazanie projektu 
w spom nianej komisji.

Dep. B e r r y  tw ierdzi, że izba nie wie wła­
ściwie, dlaczego rząd tę ustaw ę przedkłada. Mó­
wca dom aga się, aby w dzienniku urzędow ym  o- 
głoszono spraw ozdanie Maseau o wyniku śledz­
twa.

P rezydent m inistrów E u p u y zapew nia, że 
komisji wszystkie akta będą przedłożone. (Okla­
ski).

Dep. M a s a b u a u wy raża ?dzi wienie, że izba 
karna  trybunału  kasacyjnego ciągle jeszcze p ro ­
wadzi śledztwo w iprawi:: Dreyfusa. (P ro testy  
na lewicy).

Dep. M i l l e r a n d  zarzuca iządow i, że prze­
ryw a swobodny tok sprawiedliwości i o d d ije  
całą spraw ę w ręce izby. N astępstw em  tego 
być m usi, że w przyszłości wszystkie akta tej 
spraw y trzeba będzie opublikować.

Prezydent m inistrów  p. D u p u y  oświadcza, 
że jeśliby kom isja zażądała ogłoszenia tych 
aktów , rząd tem u się nie si rzetiw i. Jeżeli izba 
ustaw ę tę przyjm ie, okaże się potrzeba wręcze­
nia aktów  wszystkim radcom  trybunału  kasa­
cyjnego. R ząd odpowie wtedy na wszystkie py- 
t tn ia . (Okleski).

Dep. nacjonalista F a u r e  łąda przekazania 
przedłożonego projektu  komisji specjalnej. (Ży­
we protesty  na lewicy).

M inister sprawiedliwości L e b r e t  zabiera 
głos ponownie i oświadcza, że wynik śledztwa 
Maseau nie ubliża w mczein powadze ani nie­
skazitelności sędziów trybunału  kasacyjnego. (Po­
ruszenie w całej izbie).

P o zam knięciu dyskusji wniosek odesłania 
projektu ustaw y do komisji specjalnej od­
rzucono większością 346 głosów przeciw  180. 
U chwalono natom iast przekazać projekt w myśl 
życzenia rządu komisji rewizyjnej. Izba prze­
szła następnie do dalszych obrad  budżetowy h.

Wiedeń 81 stycznia. Z Rzym u donoszą do 
Neue Frcie Presse, że wydawca jednego z tam ­
tejszych dzienników im ał rozm ow ę z Panizzar- 
dim, który zapew niał go jak  najkategoryczniej, 
że nie utrzym yw ał żadnych zgoła stosunków  z 
D reyfusem ; tego samego nie może powiedzieć 
o Esterhazym .

Paryż 31 stycznia.. Izba karna trybunału  
kasacyjnego przesłuchiwała wczoraj Esterhazego.

Słychać, że ze względu na wniesiony na 
wczorajszem  posiedzeniu izby deput. projekt 
ustaw y, dom agają się, aby dalsze przesłuchanie 
Esterhazego odbyto się przed Dołączonymi izba­
mi najwyższego trybunału.

Komisja, do której odesłano projekt ustaw y 
w spraw ie postępow ania rewizyjnego, zbierze się 
dzisiaj, celem zbadania dossier.

U m otyw ow ane spraw ozdanie Lebreta pod­
nosi, że nadzwyczajne wrażenie w yw arła na 
wszystkich um ysłach decyzja całego trybunału  ka­
sacyjnego. Dzięki tem u też położylooy się kres 
agitacjom , waśniom  i rozdw ojeniom , k tóre  tak 
dotkliwie dały się uczuć krajowi.

Zapew niają, że Poincarće i Bourgeois są 
nieprzychylnie usposobieni dla projektu ustawy, 
bourgeois byłby w takim  tylko razie za przy­
jęciem projektu, gdyby spraw ozdanie Maseau 
wykazywało nieodzow ną jego konieczność, w 
takim  wszakże razie należałoby pójść dalej i za ­
rządzić przeciw oskarżonym  funkcjonarjuszom  
kroki, których nie przewidziano w projekrie 
ustawy.

Haryż 31 stycznia. Dziennik Echo de Parts 
ogłasza artykuł Q uesnaya de B ;aurepaire , w 
którym  on tw ierdzi, że śledztwo rew izyjne try ­
bunału kasacyjnego było przeprow adzone s tro n ­
niczo i nie zasługuje wcale na uwzględnienie 
B eaurepaire nie zadow ainia się ustaw ą, którą 
wczoraj rząd wuiosl w izbie deputow anych.

Paryż 31 stycznia. M aseau oświadczył w roz­
m owie z pew nym  dziennikarzem , że trzeba 
cierpliwie czekać, aż będą ogłoszono ak ta ś le ­
dztwa, zarządzonego przeciw niektórym  funkcjc- 
narjuszom  trybunału  kasacyjnego. Akta te  uspo­
koją w zupełn ,’ści opinję publiczną.

Paryż 31 stycznia. F rancuska ,L ;ga dla 
obrony praw  człowieka* (Droits de Vhomme) 
ogłasza m anifest, w którym  w ypow iada prze­
konanie, że Dreyfus jest niewinnym  i p ro testu je  
przeciw zam ierzonem u pogwałceniu zasad sp ra­
wiedliwości i ustaw , a w szczególności przeciw 
w niesionem u wczoraj w izbie projektow i u sta­
wy. przekazującej rewizję połączonym  izbom 
trybunału  kasacyjnego.

Przesilenie mlnlsterjalne w Bułgarjl.
Sofja 31 stycznia. Zdaje się, że R adosła­

wów zdoła do ju tra  złe żyć nowy gabinet. Dziś 
w południe przyrzekł kóięciu przedłożyć listę 
gabinetu.

Rugi pruskie.
Berlin 31 stycznia. Jak Locał Aneeiyer 

donosi z Essen, w ydalono ztam tąd  świeżo 230 
polskich robotników .

Wiedeń 31 stycznia. Wiener Abendpost jest 
upow ażnioną do oświadczenia, że podana w 
i iektóryeh dziennikach w iadom ość, jakoby zm arła 
cesarzowa Elżbieta nadwyżki swych rocznych 
dochodów  składała w Banku angielskim  i ja ­
koby teraz wyłoniła się kw estja opodatkow ania 
tego depozytu, nie zgadza się z praw dą.

Wiedeń 31 stycznia. Jak dzienniki donoszą, 
złożono wczoraj przód południem  z po’ cenią 
cesarza niemieckiego na trum nie arcyksięcia 
Rudolfa w spaniały wieniec z jedw abną wstęgą 
i n ap isem : Cesarz W ilhelm  II sw em u w ierne­
mu przyjacielowi.

Wiedeń 31 stycznia. W czoraj popołudniu 
odbyła się pod przew odnictw em  prezesa ga­
binetu b r. T h u n a  dłuższa narada  m inisterjalna, 
w której wzięli udział’ wszyscy m inistrowie.

Wiedeń 31 stycznia. Do tutejszych dzien­
ników donoszą z B e rn a :

Podkom itet dla ustaw y o kurjach n ieusta ■
i a ■-aj kf misji ugodowej zebrał się w zoraj ce­
le przeprow adzenia dyskusji nad zasadnni- 
ez»mi punktam i co do narodow ych grup stron  
iniereso -anych. Uchwalił o:i wezwać referenta, 
cny w ypracow ał pro, kt ustawy, skoro tylko 
bę ią gotowe zasadnicze punkta  reform y wy­
borczej.

Berlin 31 stycznia. Nordd. Allg. Zeitung 
została upow ażnioną do oświadczenia, że poja­
wiające się znowu pogłoski o rychłem  ustąp ie­
niu kanclerza księcia H ohenlohego są zupełnie 
bezpodstaw ne.

P arlam en t przyjął na wczorajszem posie­
dzeniu budżet m arynarki.

Rzym 31 stycznia. S enat przekazał projekt 
ustaw y o konwencji handlowej z F ranc ją  ku- 
misji dla traktatów .

Peklng 31 stycznia. Biuro R eutera  d o n o s i: 
Cesarzowa wdowa, k tóra  cały ster władzy ujęła 
w swe ręce i spraw uje rządy w sposób coraz 
bardziej absolutny. naznaczyła następcę tronu . 
Słychać, że przygotow uje się rew olucja pała­
cowa. Cesarz jest ciągle pilnie strzeżony i 
odcięty od całegc świata.

f-esarzow a coraz więcej ignoruje m inistrów  
i radę stanu.

Berlin 31 stycznia. Skutkiem alszywege usta­
wienia zwrotnicy zetknął s.ę wóz miejskiej kolei 
konnej z wozem kolei elektrycznej. Jeden z jadą­
cych wozem kolei konnej został zabity na miejscu, 
a 3 i woźnica odnieśli ciężkie skaleczenie.

Kolbłljr 31 stycznia. Roeluische Ztg. donosi, 
że konsul austrjacki w Zanzibarze Oskar B a u m a □ □ 
za artykuł, ogłoszony w wiedeńskiem czasopiśmie 
Zeit p. t. „Gdgenstudien aus Ost-Africa* otrzyma 
od austrjackiego ministerstwa spraw zagranicznych 
ostrą naganę.

Sofja 31 stycznia. Księżna bułgarska Maija
Ludwika zacLorowałr dość ciężko na influencę.

Sofja 30 stycznia. Księżna bułgarska powiła
wczoraj córkę, która otrzyma imię Nadieżda.

Budapeszt 31 stycznia. Z Sofji nadeszła tu  
w iadom ość, iż k s i ę ż n a  b u ł g a r s k a  u m a r ­
ł a  d z i ś  r a n o  o godz. 11 po połogu.

Berlin 31 stycznia. Cesarz W ilhelm odwie­
dził dziś am basadora rosyjskiego.

Londyn 31 stycznia. Pierw szy lord  skarbu 
Balfour m iał wczoraj w M anchester mowę, w 
której wyraził przekonanie, żs zbrojenia Anglji 
są gw arancją ogólnego pokoju, i bez wzgiędu 
na to, jakie zawikłania w E uropie pow stać
m ogą, — porozum ienie Anglji z S tanam i Zje­
dnoczonymi stanie się gw arancją pokoju św ia­
towego.

Rozmaitości.
Towarzystwo dam dobroczynności. Dnia 30 

stycznia rb. w pałacu Alfredowej hr. Potockiej od­
było się walne zgronjt.dzenie .Towarzystwa dam 
dobroczynności we Lwowie*. Towarzystwo liczyło 
86 członków. Doohód towai tystwa w roku ubiegłym 
wynosił 4600 zł. 97 ct., rozchód 3415 zł. 35 ct. 
Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości i udzie­
leniu absoluiorjum ustępującemu wydziałowi towa­
rzystwa, przystąpioro do wyboru nowego wydziału, 
w skład którego weszły następujące penie: Jako
przewodnicząca towarzystwa: Ma^a z Sanguszków
hr. Potocka, jako zastępczyni przewodniczącej: Ma­
ria br. Brunicka, j&ito wydziałowe ustępujące panie: 
Daw.dowa Abrahamowiczowa, Włodzimierzowa hr. 
Borkowska, Emilja hr. Dembińska, Helena br. Uo- 
lejewska, Kazimiera Janowiczowa, Felicja hr. M.e- 
rowa, Antonina Moszyńska, Emanueiowa Roińska, 
Helena Szemelowska.

Inspektoraty przemysłowe w Galicji. Wtener 
Ztg. ogłasza: Rozporządzenie ministerstwa handlu, 
wydane w porozumieniu z ministerstwem spraw we­
wnętrznych dzieli odnośnie do ustanowienia inspekto­
rów przemysłowych kraje austijackie na 20 okręgów 
nadzorczych. Ośmnasty okręg obejmuje okręg miasta 
Lwowa i starostwa : Bóbrka, Bohorodczany, Borszczów, 
Brody, Brzeżany, Brzozów Buczacz, Cieszanów, Gzor- 
tków, Dobromil, Dolina, Drohobycz, Gródek, Horo- 
denka, Husiatyn, Jarosław, Jaworów, Katusz, Ka­
mionka strumiiowL, Kołomyja, Kossów, Lwów, Li- 
sko Mościska, Nadwórna, Peczeniżyn, Podhajce, 
Przemyśl Przemyślany, Rawa ruska, Rohatyn, Rudki, 
Sambor, Sanok, Ska.at, Sniatyn, Sokal, Stanisławów, 
Starem.asto, Stryj, Tarnopol, Tłumacz, Trembowla, 
Turka, Zaleszczyki, Zbaraż, Złoczów, Żółkiew i Ży- 
daczów. Siedzibą inspektora przemysłowego jest 
Lwów.

Dziewiętnasty okręg nadzorczy obejmuje : Okręg 
miasta Krakowa i starostwa: Biała, Bochnia, Brze­
sko, Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, G-ybów, Jasło, 
Kolbuszowa, Kraków, Krosno, Łańcut, Limanowa, 
Mieleo, Myślenice, Nuwytarg, Nowy Sącz, Nisko, 
Pilzno, Podgórze, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, 
Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, Wieliczka i Żywiec. 
Siedzibą inspektura jest Kraków

Dwudziesty okręg nadzorczy obejmuje Buko­
winę. Siedzibą inspektora są Czerniowce.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
1 lutego br. w Słupcu w po w. Dąbrowskim.

’ Szczepanik w Krakowie. Z Krakowa donoszą 
31 stycznia: Jan Szczepanik bawi dzisiaj w Kra­
kowie. Przybył on celom odbycie praktyki w jednej 
z tutejszych szkół ludowych. Praktykę taką odbywa 
Szczepanik co kilka miesięcy, a to celem zachowania 
i nadal uwolnienia od wojska. Dzisiaj wieczorem 
powróci do Wiednia. Obecnie pracuje nad wyrobem 
nowego gobelinu, według rysunku Bodenhausena 
.Marchea.** Gobelin ten będzie nieco mniejszy, ani­
żeli jubileuszowy cesarski i wykonany będzie również 
w kolorach. Następnie wykona Szczepanik także spo­
sobem gobelinowym portret Ma<-ka Twaiua, według 
szkicu węglem Portret ten Ameryka oczekuje z nie­
cierpliwością, i dzienniki amerykańskie z powodu 
niego wciąż zajmują się orebą Szczepanika.

Za dwa tygodnie ma Szczepanik ogłosić nowy 
wynalazek w dziedzinie tkactwa.

Sanatorium dla chorych w Zakopanem.
Z Krakowa donoszą: W burze prof. dra Rosen-
blatta, wczoraj wobec notarjusza p. Klemensiewicza 
ukonstytuowali, się spółka zarejestrowana, mająca na 
celu urządzenie sanatorjum dla chorycn na ptuca w 
Zakopanem. Do £« wiązanego stówa-zyszenia przystą­
pili osobiście lub | rzez plenipotencję pp. Konstac*j 
hr. Potocki z Podola, rektor ks. dr. Knaplński z Krv 
kowa, Bruno Abakanowicz z Paryża, Marjan Kur 
man, adwokat z Warszawy, Michał Bielakowicz 
z Krakowa, Stanisław Roszkowski imieniem Józefi 
Ignacego Paderewskiego, Jan Podkański imieniem 
Henryka Sienkiewicza, Józef Szatkowski adwokat 
z Warszawy, dr Józef Skłodowski lekarz z Warsza 
wy, di Bronisław Ghrostowski lekarz z Wa-szawy,

dr. Kazimierz Dłuski lekarz z Paryża i prof. dr. * 
Rosenblatt z Krakowa.

Pisemnie zgłosił przystąpienie do stowarzysze­
nia dr. Faustyn Rasiński z Charkowa. Zebranie 
przyjęło statut, jako też wybraiO prowizeryc*uą ra­
dę nadzorczą. W skład rady jednomyśluie powołani 
zostali Konstanty hr. Potocki, ks. prof dr. Kraj ii’ 
ski, Bruno Abakanowicz, Ma-jui Kurman, Michał 1 
Bielakowitz i prof. dr. Rosenbiatt Dyrektorem sto­
warzyszenia tego, mającego już z wiosną pszystąpić 
do wystawienia sanatorjum w Zakopanem, wybrano 
dr. Dłuskiego, lekarza z Paryża.

Ttl&oray gNm i targnę.
W  uh tl 31 stycaóa.

i.JwŁfi*. pienięłKc. Wczoraj p» zamknięciu
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361’25r Węg. 
Kredyty 398*— , Anglobanki 156 25, Wiedeńsk. 
, Bankrcrein* 277*75, U njony310 —, Laeaderbank 
246*50, Sztachany 363*— , Lombaruy 70 75, Elbc- 
tahle 2 5 8 '— , Kolej północno-zachodnia 245* —, 
Tytuasowe 126 — , Bira-i 313*50, Alpiny 221*70,
Renta maiowa i01*45, Węg. renta koronowa
97*90, Losy tureckie 58 40, Marki niemieckie 
68*97, Ruble 127*35 Usposobienie mocne.

Berlin 31 stycznia. Giełda wczorajsza wie- * 
czorna: kurta końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wietter Paritdt) Kredyiy 226 40 (36i*4£),
Sztacbany 154*60 (362*84), Lombardy 32 —
(72*46j, Disconto 203* 10.

Frankfurt 31 stycznia. Giełda wczorajsza
wieczorni., kursa końcowe. (W nawiasie podane c^f y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwany 
Wiener Paritdt). Kreaff  226 5 0  ,361 42),
Sztachany 1 5 a 7 0  (363*07). Lombardy, 31*90
(7175), Laura —*—, Harueoer 181*50, Discaaio 
202 90 Tendencja mocna.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 31 stycznia 1899 r.

HOTEL ZOHZA. K. Horodyski z Źabiniec. Z . ' Jo r­
dan z Wojnicza. P ro f  H W ihan, C, Hoffm ann, J. Suk, 
O. Nedbal, R. Leypoldt z P rag 1. W. Boczarski i  Izydo- 
rówki. A. Liebi rm ann z Jasia . Dr. K. Prom iński z T a r­
nopola. H. V ilter z Paryża.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maj:. I. 8, pierw szo­
rzędny hotel, restauracja  i kaw iarnia. H. hr. P o tw o­
rowski z Ratcza. D yrektor L. P opper z Pilzna, M. Som- 
m arttein  z Bui tauc wa. W . Grodzicki z Poznania. M. Ba- 
jew ska z Mięazyhorzec, J. DeleDińsu z Z aaopaneg .. D. 
E liasberg z Odessy. M. Czerniakowska z Kipiaczk . Dr. S. 
B u d z y w i z Krakowa. L. B rauus z W ygody. D yrektor K. 
Voss z Bielska. J. Judkiewicz z Krakowa.

HOTEL HOJROPEjsKI. N. R aciborow ski z Roąji. 
R. Foltański z Żywca. M. Osochowski z Kutyszcza. S. 
Rozwadowski z W adowic. J. K<u*abiński z Starejsoli. A. 
Korytowski z Krakowa. J. R utkow ska z ustobósza. W. 
Stanek ze S tam bułu. J. Perekładowski z Sosnowa.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na siebie żadnej za n ią odpowiedzialności)

Radca dw oru b. nadradca p roku ra to rji skarbu

Dr. Fryderyk Ruebenbauer
otworzył kancelar ę adw okacką we Lwowie, uh aa Braje- 
row ska 1. 8. wspólnie z p. adw okatem  dr. M i e c z y s ł a ­

w o m  J a b ł o ń s k i m .  108 1 —1

Dr. Zygmuńt Asbkenazy
!stan c&ortt tobiecycii i specjalista mim

ordynuje w e  L w o w ie  
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Jako dobrą i pewną lokację
p o W a m y : 1 1-?

4*/0 listy hlpotsozns korontws 
4 V /„  llaty hlpoteozne 
5•/„ listy hipoteczne premiowane
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4Vi'/o listy Banku krajowego 
4°/, listy Bankn kraju wep.
5°/, obligacje komunalne Banku krajowego 
4*/0 potyczkę krajowa 
4■•/„ gal. obligacje propinaoyjue
I wtzeiLe renty państwowe.

Papiery te sprzedajemy i napnjemy po najdekadnlejazym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
c. k. nprz. pallo aknyjuego Banku hipotecznego.

Na dochód funduszu emerytalnego
.T ow arzystw a dziennikarzv polscich* odbędzie się we 
środę dn ia  1 lut.jp. 1899 roku w salacb tea tru  hr. 
Skarbka i w salach T ow arzystw a m uzycznego pierw sza i 

o sta tn ia  w tym  karnaw ale

WIELKA REDUTA
z następującym  program em : Część I . — Od godziny 10 Vt . 
1) Gwiazda transparen tow a \ t zaą-d: ach. 2) Konc srt 
„Echa*. 3) W spaniały pochód maseł 4) Igrzyska sza tań ­
skie i tań<*e piekielne. 5) Foitesy czyli szesnastu klownów 
am erykańskich. 6) P rem jow anie m asek: a) Pierwsza
prem ja d la  nąjpiękniejszej m aski dam sk ie j: .zegarek
złoty z łańcuszkiem  . b) D ruga prem ja dla najdow cipniej­

szej maski m ęskiej: ,4 0  flaszek w ina i wódki*.
Część II. 7) Confetti i węże. 8) Lotcrj". fantow a 1500 
fa n tó w ! G łówna w ygrana dyw an perski w artorści 400 
koron, pięć zegarków, prze-zło 50 fantów  wartości 4 0  
koron każdy i t. d , i t  d. 9) O godzinie pierwszej. 
Deszcz cukrowy, który spadnie n a  cały am fiteatr i p a r­
te r  w postaci doskonałych cukierków. 10) Pr»gska aw an­
tu ra  najświeższa pantom ina w 326 poruszeniach. 11) 
Dwanaście wesołych kumoszt .  n ie z W indsoru. !! Sensa­

cyjne !! 12) O tch łań  szczęścia.
K oncert 2 muzyk wojskowych. Początek o godzinie 9 

w ieczoren

Ceny m iejsc: W stęp n a  salę 2 zł. — Loża parterow a
20 zł. — Loża I. p ię tra  15 zŁ — uoza lFTo ę tra  6 z ł.— 
Loża HI. p iętra  8  zł. -  Fotel na  I. balkoni 2 zł. 50 ct — 
Krzesło na  II. balkonie 80 et. — trz ę s ło  num erow ane 
n a  HI. piętrze 50 ct. — Miejscg do tan ia  n a  III. pię­
trze 30 ct. — Galerja num erow e n r 30 ct. — hralerja do 

stan ia  30  ct.

Jako bilety w stępn n a  salę kasa tea tra ln a  wydawać b ę ­
dzie dn ia  1 lutego o goozime 9 rano  odznaki, które 
każdy z uczestników reduty obowiązany jest u  wi tępu 
okazać bileterom , przez cały zaś czas trw ania  zabawy 

m ieć ją  przypiętą.

kom binację nagi ^dzop7' :h projektów n a

KOLUMNi; MICKłEWJCZA
oraz zabaw ną aw anturę

z dala I lu ego B H . A N  D E L E S  A .
z a m i e s r c z a “ Egzem plarz 20 ct. *

Składy wędlin z n ą jd u ją  s ię  p rz y  u licach  :
Teatralnej 12 
RalioUel 12
Grndeakieł (praeewnla) 44

Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 

zaliczką pocztową. m
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SEN IH IG J E N A  NOCY.
Sen wywołany zostaje po trzebą wypoczyn­

ku, objaw iającą się u Każdego człowieku po 
iluższeiu lub krótszem  czuwaniu. Za lego sp ra­
wą wyczerpany czuwaniem ustrój zaopatrzony 
zostaje w now ą energję, w nowe siły, dzięki, 
k tórym  sta je  się zdolnym  do dalszej pracy. 
Ś piącj traci św iadom ość. R uchy jego usuw ają 
się z pod wnływu woli.

System  nerw ow y i rd z tń  pacierzowy speł­
n iają  swe czynności i we śnie, ale z m niejszą 
energją, niż podczas czuwania. Czynności od­
ruchow e r d u n ia  pacierzowego ząchow ają sw ą 
siłę, dzięki czemu, śpiący może wykonywać ró­
żne ruchy bez uazialu mózgu i woli.

Zmysły usypiają i nie oddziaływ ają na ze­
w n ę trz e  w rażenia. Najpierw  pogrążony zosta­
je  w bezczynność, węch i sm ak, później czu­
cie dotykow e, najdłużej zaś czuwa słucb. Lada 
niezwykły szm er budzi nas, dopóki na dobre 
nie zaśniem y. We śnie ani głodu, ani pragnie­
nia nie czujem y, tracim y poczucie bólu, znuże­
nia p racą itd. Sen byw s najgłębszy i najspo­
kojniejszy w  pierwszej godzinie udania się spo­
czynek.

Kiedy się budzim y, to  rzec m ożna, że um ysł 
na»z wychodzi znów zwolna ze swej tajem ni­
czej kryjówki, że rozpatru je  się w tern, co się

w m ózgu dzieje, że chw yta na now o cugle roz­
strojonej myśli.

Po przebudzeniu się ze snu fizjologicznego 
człowiek byw a rzeżwiejszym, czuje się odświe­
żonym , a to tem bardziej, o ile sen byt spokoj­
niejszym, głębszym i mniej przeryw anym .

Sen więc jest kasą oszczędności dla tka­
nek ciała, wypoczynkiem dla wszystkich orga­
nów , mianowicie dla mózgu i układu nerw ow e­
go. Jest on jednem  z najm ądrzejszych urzą­
dzeń przyrody, środkiem  w strzym ującym  rap to ­
wne zniszczenie życia.

Każdy organ, nie wyłączając serca i płuc, 
m a swoje chwile wypoczynku. Jeden tylko mózg 
bezusiannie pracuje, tem bardziej więc potrzebuje 
on kilkogodzinnego wypoczynku i takowy we 
śnie znajduje. Nic też bardziej nie przyspiesza 
naszego niszczenia i o wczesną nie przypraw ia 
starość, jak niedostatek snu. Podkopuje on 
zawsze zdrowie i to tem bardziej, im  człowiek 
jest m łodszy, a więc potrzebuje więcej snu.

Jak zaś dalece sen je s t niezbędny, dow o­
dem  tegu jest, że ludzie, znajdujący się w naj- 
większem naw et niebezpieczeństwie, jak  naprzy- 
ktad żołnierze przed bitw ą lub na placu boju, 
sk.izańcy przed w ykonaniem  w yroku i t. p., pod 
wpływem znużenia i w /czerpania zasypiają nie­
jednokrotnie tw ardym  snem.

Ale tylko sen odpowiednio długi i w od­
powiedniej porze, a przy tern spokojny, głęboki, 
może dostarczyć ciału potrzebnego wypoczyn­
ku. Kto przez dłuższy czas nie dosypią, muM

ponieść szwank ua zdrowiu. O dejm ow anie so­
bie paru  godzin snu na dobę, czy to dla ka­
wałka cnleba, czy dla zacaw y, jesi wielce szko­
dliwe, zdrowie bowiem  i czerstwość sił znikają 
tern wcześniej, im  mniej odnaw iam y siły przez 
sen i wypoczynek. Najczęściej jednak, niestety, 
dzieje się tak, że ci, którzy najbardziej potrze­
bują 9nu, najm niej sypiają.

Nie dziw więc, że lekarze i hygjeniści, na­
dający stan  san itarny  społeczeństw, stw ierdzają 
zwiększającą się z każdym  rokiem liczbę chorób 
nerwowych, że zwłaszcza zaburzenia czynnościo­
we system u nerwowego, połączono z osłabie­
niem i rozdrażnieniem  nerw ow em , czyli ta* 
zwana neurasienja, są  na porządku dziennym , 
że w raz ze zwiększającą się liczbą chorób n e r­
wowych i um ysłowych w zrasta potężnie i liczba 
sam obójstw . To też zam iast świeżych lic, z któ- 
rychby zdrowie tryskało, spotykam y tak często 
w yblaałe i zwiędłe jednostki, zdradzające niedo­
krwistość, błędnicę i tym  podobne zaburzenia 
w odżywianiu, a tak różniące się od typu dziel­
nych niew iast i krzepkich, mężnych m łodzień­
ców, jakiem i ongi słynęło sarm ackie pokolenie.

Długość snu zależy od wieku, płci, zapasu 
sil i zdrowia, stopnia znurzenia, pory roku, kli­
m atu  i t. d. vV >góle, poai człowiek m udszy , 
tem  więcej potrzebuje snu, starszy — mniej. 
Niemowlę śpi p raw ie ciągle i budzi się tylko 
wtedy, jak m u się jeść zechce. Dorosły przesy­
pia trzecią część, a m ałe dziecko więcej niż po­
łowę żvein. Kobiety potrzebują w<ęcej snu, niż

mężczyźni, osoby stLbowite, cierpiące, nerwowe, 
bezkrwiste, więcej niż silne i krw iste. P racujący 
um ysłowo dłużej śpią, mózg bow iem  ich, s tru ­
dzony w yczerpującą pracą, potrzebuje dłuższego 
wypoczynku, niż tych, których wylącznem zaję­
ciem jest praca fizyczna.

Lecz nietylko niedosypianie, ale i kładzenie 
się spać w niewłaściwej porze, jest wielce szko­
dliwe dla zdrowia. Najwłaściwszą i najbardziej 
w ym aganiom  natu ry  i hygjeny odpow iadającą 
porą  do snu, jest noc. Podezas nocy zm niej­
sza się liczba wrażeń, jakie p >dcza3 dnia pobu^ 
dzają zmysły nasze. Sen też dzienny nie jest 
nigdy tak pokrzepiający, jak  w śród nocy, jest 
lekki, przeryw any i nie daje tego przyjem nego 
uczucia, jakiego się doznaje po dobrze prze­
spanej nocy.

Przeciwnie, sen nocny jest spokojny, głę­
boki, posilny i najlepiej w yrów nyw a straty  po­
niesione przez ustrój podczas czuwania. Najle­
piej jest wcześnie w staw ać i wcześnie kłaść się 
spać. Sen nieregularny pociąga za sobą zabu­
rzenia w ym iany pierw iastków  i sprow adza w 
końcu chorobę. Odpoczynek więc nocny, to 
niezm iernie w ażna spraw a dla naszegc ustroju.

W krajach południow ych, jak  np. we W ło­
szech, gdzie teatry , bale i t. p. zaczynają się 
późno i przeciągają się do późnej nocy, byw a­
ją  też ludzie nerw ow i, mało odporni na bodźce 
chorobow e i starzeją wcześniej.

Ażeby pozbyć się tyle zgubnego dla zdro­
wia zwyczaju robienia dnia z nocy, potrzeba

tylko trochę rozm ysłu i solidarności. Pokażm y 
więc, żeśmy nie stracili władzy nad sobą, ie  
um iem y panow ać nad  sobą i bawić się bez 
szkody dla zdrow ia swego i innych. Obecnie 
bowiem nie dosyć, że, w ytańcow yw ując po ca­
łych nocach, sam i nie śpiem y, ale i drugim  
spać nie dajem y. Któż bow iem  z sąsiadów  m o­
że zam knąć oko, jeżeli m u przez całą noc wy­
bijają nad  głową hołubce, od których nieraz 
tynk aż ze ścian opada.

Nie żartu jm y więc ze zdrow ia, k tó re  łatw o 
stracić, a trudno odzyskać, bo natu ra , k tó ra  
przeznacza do snu i w ypoczynku porę nocną, 
mści się prędzej Iud później nad  tym i, którzy 
przepisy jej tak lekceważą. Posłuchajm y więc 
raczej tego, co nam  mówi hygiena snu , a zdro­
wie nasze zyska na  tem  niew ątpliw ie. Nie za­
pom inaj m> wreszcie o tem , że każdy z nas do 
pewnego stopnia przędzie nić swego zdrowia. 
W szak sztuka przedłużenia życia zasadza się 
przedewszystKiem na  unikaniu tego wszystkiego, 
co skraca życie.

Ażeby więc najkorzystniejszy ułożyć bilans 
naszego życia, zaprow adźm y przedewszystkienj 
oszczędność w wydatkach życiowych, w jego 
zużywaniu, pom ni na to, że każdy z na? ma 
ograniczony tylko kapitał swój życiowy do spo ­
życia, po w yczerpaniu którego zapada w wiel­
ki wspólny grób. Do czasu tylko ustrój zwal­
cza szkodliwe wpływy, jakich m u nie szczędzi­
my, ale zapas sił życiowych; tak jak i wszystko, 
ma swoje granice.

DROBNE OSUSZENIA. 
Doniesienia rozmaite.

po l 1/* centa od w yrazu.

U n a r z y s ta  a eu ó ia r ju in  nauczycielskiego, 
"  dobry pedagog poszukuje lekcji. Zgło­
szenia: , Im pressa* Mickiewicza 22

l lc ie ś  z ukończoną II. klasą g im nazjalną 
■  znajdzie korzystne um ieszczenie w h a n ­
dlu korzennym  i delikatesów Jana Bory.* 
w Przemyślu. 49

K O N W A Lji"
8 sztuk w 1 w azonku po 95 ct., bjacen- 
ty od sztuki po 35 ct., kwitoące ofiaruje

Ogrodnictwo Lubycza.

p r .ktyknnta do zawodu m echanicznego 
B przyjmę, floennik. Uniw ersytet, Dłu­
gosza 8. 60

Np.uczyolelka Angielka, pos-uknje poZtfju 
z wiktem przy inteligentnej rodzinie. 

A dres: B iuro gazet Olszewskiego. 59

Zjjewedu ju ż  krótkiego karnaw ału , b a ­
lowe rękawiczki w obfi tym wyborze, 

po leci bajecznie tan  o Jakób Fiihrer, rę­
ki wiernik, Lwów, T rybunalska  10. Za­
razem  wielka praln ia  rękawiczek. 59

p ó łg ęsk i po litew sku wędzone kilo 2 zł 
I Pasztet z gęsich w ątrubek z t ruflami,  
iun iva puszka 2 z ł ,  bez trufli 1.50. 

Znakom ity Bulion kilo 5, 6, 7.50.

Dwór Łappsyn Brzeiany.

Smaleo najczyściejszy 35. Masła dworskie 
kuchenne 55. Alomna bardzo gruba 

40 Mąka węgierska 9. M arm olada do 
pączków w yborna 40, ceny za pół kilo 
pole l 'VI. B a ż a n t ,  ul. Halicka.

$ i i r i l l t 7 JI kilo tylko 65 ceutów  
„ÓJI IH5Z niezrów uauej dobroci kawa 
arom atyczna rów nająca się najlepszym  
gntuu&om do nabycia jedynie w han d lu  
Leonarda Soleoklego, we Lwowie, ulica 
Batsregs I. 2. Pocztą wyseła się odw ro­
tnie i franco. 626

WIbs sierdme kBrdzo dobre 
litr 45 ct., kenlak fraaouskl 

siary, osalka ed 2 50 zł. Nad- 
cwyozajnrj debrooi miód ze sma- 
Klim nalisowyi* butelka 60 ct , 
także ua miarę ‘L  lltr 18 c i  pole­

ca handel ,p o d  Palm ą"
Z. Zadurow lcza  i 5p6 lk l 

Lwów, Akadem icka 6.

i k i PI ER WLINSI
Przeszło 40 lat po rodzenia świadczą 

o skuteczności tego silnego środka, zale­
canego przez najznakom itszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie­
żytu, zakatarzenia, rtpileula piersi I cier­
pień „ardlanyoh, reumatyzmów. boleści 
w krzyżach itd. W ym agać p o d p isu ,  W linsi" 
na  kć td e ir  pndełku. 108 1—?

W Paryżu ulica s e k „ a n y  51.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikola- 

seha, W ewiórskiego, E h rbara  i R uckera.
W  Krakowie w aptek. pp. W iszniew­

skiego i R edyka; w B ocrni p. Michmka.

-  -  -

W a c h la rz e
paryskie z piór, gazy, koronek, 
jedw abiu i fantazyjne, w najm o­
dniejszych kolorach i wzorach. 
W achlarze z kości słon iow y i 
szyldkretu, ceny fabryczne wybór 

wielki. 105 1 —2

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w , plac Marjaclti I. 8.

Ochronę przeciw prze­
ziębieniu f wielu charo-
bum przedstaw iają na ­
sze praw nie ochronione, 

n ader praktyczne

Suche klozety
z tstkCNym (kładom.

Najwięks a czystość bez zlewania wodą. 
Zupełnie bezwonnem . Do um ocow ania 
natychm iast na wychodku przez każdego. 
Najsolidniejsza konstrukcja z lanego że­
laza, em aliow ane. Siedzenie i pokrywa 
p 'ęknie politurow ane. Cena 15 złr. 
Sf. Fcith, Wiedeń, II, T aborstr. 11/B

Karty pocztowe
z widokami

z całego św iata, najlepszej jakości w 10 
kolorach artystyczuie wykonane,

100 sztuk franco  3?* przysłaniem  3 złr. 
10 sz t j k n a  próbę ■ ramio 30 centów 

w m arkach listowych.

Emil Storch. w Wiedniu,
205 VI Mar.ah tf»r*ir»880 37. 1 ;i

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć się cożna 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwar. 1. ’ia, 
w szkoli kroju EU6ENJI WECKERÓWN L
Lwów, ul. Ghorążczyzny l. 6. II. piętru, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow an-j cenie na każdą 
m iarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a  na żąfl 
me do sfastrygow ania i w ypróbow ać a 
pod gw arancją najściślejszej dokładności.

Zam ówienia na  prowincję uskutecznia 
się odw rotną pocztą. 12 1 —?

L e ś n ic tw o  Z a s s ó w  (op. Zassów, stacja kolei i telegraf Czarna)
wysyła za zaliczką niżej podane nasiona leSne.

N a z w a Siła
kiełk

Za 1 fun t N a z w a Zbiór Za 1 funt

złr. ct. zlr ct.

Jodła P inus abies 41 >*/„ 20 Grab fa rp in u s  be t...................................... 20
L im ba P. cem bra . . . . 30 Ijjlieroa Gleditschia . . . . _ 25
Sosna posp. P . silvestris . 7f-0/, 1 80 Jasion  F raz  m us excel. — 15

„ c z a rn i  P. austriaca 89 •/„ 1 20 Jaw or Acer pseudopl. — 25
„ am eryk. P. strobus . ™»/„ 3 20 Klon ,  platanoid. — 25

Modrzew P. IarU  . . . . 45°/„ 1 — Olcha czarna Alnusglut. — 35
Świerk- P. picea . . . . 80°/, — 60 ,  b iała  Al. iucaua 1 —

Akacja R obina ps....................................... — 30 Orzech czarny Jugłans nigra — 25
Buk Fagus s i ł o .......................................... 25 W iąz Ulm us uamp — 30
Brzoza Betuia alba . . - 25 Żarnow iec S partinus . . . . — 40
Dąb Quercus pedunc . . . . 6 Ziarnówki jabłek . . . . 1

50Głóg Cratagu* m on . . . . 15 „ gruszek . . . . 1

Cenniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych 
i c płatnie Zarząd leśny Zassów pod Czarną.

Roślin pnących przesyła darmo
122 1 - 1 0

Zdolnego
subjekta cukierniczego

porządnego się prow adzenia

poszukuje

fabrjla wyroollw cierwtpli
pod firma 125 1- 8

JOZEF SIERMONTOWSKI
w Krakowie.

W arunki listow nie lub osobiście listy 
nieuw zględnione zostaną bez odpowiedzi.

Posada do objęcia h, l n t e a

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

ipoc2ta, telegraf i stacja kolei państw .) 
poleca. P . T. Pubłieznoflci

„Piwo Bawarrkie”
napełniane do flaszek i pasteryzow ane 

w browarze.
„P iw o  B aw arsk ie”  jes t 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak  silnie im porto ­
wane piwo z M onacbjum  i Knlm bach.

„Piwo Bawj.rsk*e”
w yrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszouego bez dom ieszki słodu prażooego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smal u, jak piwo z b row arów  baw arskich 
i niemieckich, przypom inających sm ak 

karm elu. 92 1

„Piwo Bawarskie*’
zaleca się hezkrwistym  osobom , >zcze- 

gólnie Paniom  i rekonwalescentom .
Na „P iw o  B aw arsk ie”  uskute­
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  brow ar 
w Trzcinicy, a nie jak  wiele innych 
brow arów  zagranicznych przez pośredni­
ków i p ropinatorów  do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca brow ar dobrej jakości

piwo marcowe i eesportowe.
Cenniki roztyła Brewar darnie I spłat nie.

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem (. października 1898.
(P r z y j a z d y  i odjazdy p ociągów  podane sa w ed łu g  zegaru środkow o-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
1 KRAKOWA ] , .  dworzec główny posp. 5 -10 rano , osob. 9-05 

r  no, posp. 1‘80 w południe, csoL. 6 10 wieczorem, 
posp. 8 '46  w ieczorem , osob. 9 1 0  wieczorem .

Z PODWOŁOCZYSK n a  dworzec w Podzam czu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2-15 w południe, osob. 5■— popołudniu, 
posp. 9-39 whtezorem.

Z PODWOŁOCZYSK. n a  dw orze; główny osob. 3'30 rano, 
posp. 2*30 popołudniu, osob. 5*35 popołudniu, posp.
9-56 wieczorem,

Z OZERNIOWIEC o so t. 6‘46 rano , oscb 10-36 przedpołudn., 
posp. 1-50 w południe, osob. 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczorem

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO­
RYSŁAWIA osob. 8*05 rano , osob. 1-40 w południe, 
oeob. 10-30 w nocy, osob. 12-16 w nocy.

ZE SOKa LA i RAWY RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5-55 
popoB uŁin.

Z TARJJOPOLA i BRODÓW  n> Po Izamcze osob. 7-50 r a n o ;
n a  dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1° '4 6  przedpołudn.
Z JAKOWA osob. 7-40 rano , osob. 1-01 w południe.

U w a g a :  Czas środkow o-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 m inn t a  m ianow icie 12 godz. w czasie środkow o­
europejskim  ~  12 godz. 86 m inn t czasu lwowskiego.

B iuro inform acyjne c. k. kolei państw ow ej przy ul. 3gu m aja w hotelu Im perial, udziela wyjaśnień w spraw ach kolejo­
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety a id y  i rozkłady jazdy w form acie k iszonkow ym .

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8*35 rano, osob. 8*50 

rano  posp. 2*50 po południu, osob. 6 '40  popoł., posp. 
1 0 4 0  wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dw orca głównego posp. 6-— rano, 
oaob. 9.35 rano, posp. 1-55 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzam cza posp. 6-15 rano, osob. 
9-53 rano , posp. 2-08 popoł., osob. l l ‘27 w nocy.

DO CZERNIOWTEC posp. 6-05 rano , osob. 10*55 przedpoł., 
posp, 2"10 popoł., osob. 6-30 w ieczorem , osob. 10-06 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOW A, ŁA ­
WOCZNEGO 'k Y R O W A , BOBFS1A W IA osob. 5-20 
rano, osob. 9-15 przedpołudniem , osob. 3-— popołu- 

liu , osob. 7-— wieczorem,
DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9*55 przedpołudniem , 

oso° 7 1 0  wieczorem.
DO TARNOPOLA z dw orca głównego osob. 6-55 w ieczorem ;

z PoazamCU. osob. 7 '16  wieczorem .
DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przem yśl osob. 4-55

DO JANOWA osob. 8*45 rano, osob. 7-44 wieczorem.

Cukier potaniał!
ty lk o  w  h a n d lu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ulica Batorego I. 2.

j O  114 1-1io o o o o o o o o o o i

34 1—?
F a b r y k a  i s k ła d  p o w o z ó w  

M. M IC H A LSK I
we Lwcwie, ulica ów. Michała liczba 6

wykonuje i ma na składzie wszelkiogo rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto trc iew e  s i r a l a j e  gol m a m c i :

Przyjm uje wszelkie reperacje i odnow ienia powozów po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w jak  najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajow ej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

j  począwszy od dnia i. Lutago 1890 r.
w y d a j e

4'|t Asygnaiy kasowe
z 30 dnlowBm wypowiedzeniom I

3 f t  Asygnaty kasowe
z B dnlowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 !/» % Asygnaty kasowe 
z 90 dniow em  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
od duta t. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem  term inem

wypowiedzenia.

L w ó w , dnia 3 1 . stycznia 18SKJ 4 I -1

D y r e k c ja .
ir ra e a ru k  ni« będzie płacony).

g  wk  t  w i ;
Olbrzymią Ceyion z nadzwyczaj aromatycznym smakiem 1/ł kilo 1.08,

K A W Ę
familijną zieloną bardzo dobrą ł/s klio 64 Ct., — i wiele innych 

średnich gatunków

poleca HANDEL „POD PALMĄ”

Z. Zadurowicza ji Spółki
Lwów, Akademicka 6.

Przy worecznu 6-i io kilowym 25 centów  opustu.
syłamy franco.

Na prowincję wy- 
116 . 1 - 8

INI

J. Pserhofera PigHłti

I

«d d a v u a  uznany, lekko przeczyszczający, przez wielu leka­
rzy publiczności polecany środek dom owy.

Pigułek tych kosztuje 1 pudełko  z 15 p igu łk am i 2 i C t„  
1 ru lo a  z 6 pudelek  I z łr. 5 ct.

Przy przesłauiu pieniędzy naprzód, kosztuje w raz z o p ła ta  porto- 
ijum  i ru lon pigułek 1 zrr, 21 ct., 2 ru .o .iy 2.30, a ru .ouy  
3.35, 4 rulony 4.40, 5 kolonów 5.30, 10 ru lonów  4.20.
(Mniej niż jeden ru lon  nie wyseła się).

Uprasza się żądać wyraźnie „J. Pserhofera 
Pigułek przeczyszczających”

I na to uważać, żo tytu ł na pokrywia każdego pudełka ma 
na sposobie użycia w ła snoręczny napis I  Pserhofer a mia­
nowicie czerwonem pismem. 502 1--5

Są to te sam e pigułki, b tóre od wielu dziesiątek lat znane  punli- 
cznośoi pod nazwą O. P serh o fe ra  FigułkC krew  czyszczące
i w yrabiane są jedynie praw dziw e w

J. P se rh o fe ra

aptece „pod złotem jabłkiem państwowem11
w Wiedniu, I. Singerstrasse 15.

z 12 centowej

Bibljoteki powszechnej
240. Puszkin, Kaukazki jeniec 12 ct. 
241/248. Zipper, Mitologja Greków i Rzy­

m ian. Z 87 rycinam i 96 ct.
249/251. Olden, Urzędowa żona, 36 ct. 
252/253. Ibsen, Rosm ersbolm  24 ct.
254. Goethe, Pandora  i2  ct.
255/260. Korzeniowski, Em eryt 72 ct. 
261. Krasiński, Psalm y przyszłości. 12 ct. 
262/265. D ante Alighieri, Boska kom edja 

iz . i i  Gzyściec. 48 ct.
266. Goethe, Egm ont. 12 ct.
267. Syrokom la, Zgon A cerna 12 ct. 

D alsze  tom iki w druku.

Z B ituo teczti ma dzieci i młodzieży
wyszło, dotychczas 80 tomików.

Z Innych wydawnictw:
Zlpoer Or. A. Mitologja Greków i Rzy­

m ian oraz innycb narodów  pogań­
skich. Z 87 ryciiiauii. W ydanie w y­
tw orne w ozdobnej opraw ie 2 zł. 

Zipper Or. A. Gescbichte der Deutschen 
L ite ra tu r ais Abriss und R epetitoriuro 
fflr Schiller ósterreichisch-ungarischer 
Leiiranstallen. Wydanie druyle, p rze­
robione i znacznie pom nożone 1 zł., 
opr. w płó tno angielskie 1 zł. 20 ct. 

Ustiwa łewleoka dla  Galicji i W. Księ­
stw a Krakowskiego obowiązująca od 
26 m arca 1898 roku, z tekstem  nie 
mieckim, wraz z R ozporządzeniem  wy- 
konawczem  z dnia 1 kw ietnia 1898, 
Ustawą o ochronie zw ierząt dla u p ra ­
wy ziemi pożytecznych. Kalendarz m y­
śliwski dla Galicji 60 ct., kart. 60 ct.

Do nabycia w każdej księgarni.
Katalogi gratis i franco wysyła 113 1—3

Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie 
i Ekspedycja nakładów we Lwowie, P a s a ż  H a u s m a n a l .  9.

MM E Pfliiczr i H o l  nasion
LUDWIKA FREEGE

w Krakowie Sukiennice L. 15 I 16
poleca w najlepszej jakości z poręczeniem  za czystość i silę

kiełkowania:

N A S I O N A gospodarnie,
leśne,
ekonomiczne,
warzywne,
kwiatowe.

CEBULKI i BULW Y KW IATOW E,
SZCZEPY D R ZEW  OWOCOWYCH,
K RZEW Y OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste,
DRZEW A  i KRZEW Y OZDOBNE,
W szelkie NARZĘDZIA i PR ZY B O RY  ogrodnicze.

Cennik illustrbwany, w którym przy każdym artykule 
podaję sposób boduwli — nadsyłam na łaskawe żądanie 
da‘me I opłatnle. 121 1—6

w‘dakt*r ódpewie łv-lcy ■ Dr. Kazimier: Oataaaewaki - Barańaki. Właściciela i wydawcy: D?. K. Óftanewski - Barański, A Ifilski i Sp. Z drukarni 11. Sehmitir i S]t. pud zarządem St. Pietrewskiege.


